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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! ROBOTNICY! PRACOWNICY UMYSŁOWI! 
W niedzielę 23 lipca o godz. 10 przedpoł. w ogrodzie Domu kolejarzy w Krakowie (ul. Warszawska 


15/17) odbędzie się 


ZGROMADZENIE LUDOWE 


z porządkiem dziennym: 


1) Hitleryzm a niebezpieczeństwo wojny; 


2) Załamanie się gospodarki kapitalistycznej i 
Przemawiać będą tow. posłowie NORBERT BARLICKI i ZYGMUNT ŻUŁAWSKI. 


OT 


walka o przebudowę ustroju. 


1200 miljonów zalcśłości 


Morze atramentu wypisano na temat zarzą- 
dzeń w sprawie ściągnięcia zaległości podat- 
kowych, ale najważniejszej rzeczy: ile te za- 
ległości właściwie wymoszą, wyrażnie nie mó” 
wiono. Półgębkiem tylko anówiło się o 800 mi- 
ljonach, nie specjalizując ich ani mie podając, 
e jakiego czasu pochodzą. Pomału jednak 
prawda zaczyna wychodzić na jaw. Dowiałdu- 
iemy się, że zaległości mają wynosić 1200 mi- 
bonów, a to 800 na nzecz pafńistwa, a 400 mi- 
lionów na rzecz związków komunalnych į in 
stytucyj ubezpieczeń  społedznych. Można 
przyjąć, że ta cyfra tylko w przybliżeniu od- 
powiada rzeczywistości. Gdyby sobie zadano 
tnud, a szczególnie, gdyby chciano powiedzieć 
_ dokładnie, dowiedzielibyśmy się o całkiem in- 
fych cyfrach. ST ee "= 

Biorąc pod uwagę tylko zaległości na rzecz 
Skarbu państwa, należy zaznaczyć, że wszyst” 
kie pisma z dużym sceptycyzmem przyjmują 
zapowiedziane zarządzenia spłat ratalnych. 
Wszystkie te głosy — podobnie jak nasz — 
wychodzą z założenia, że jeżeli trudno ścią” 
gnąć bieżące podatki, tem trudniej będzie ścią- 
gnąć zaległe — na podwójne spłaty dziś ni- 
kogo nie stać. Nie można, jak to robią pewne 
płsma, wszystkich zalegających nazwać w 
czambuł defraudantami podatkowymi; sytua- 
cja gospodarcza jest silniejszą przeszkodą w 

punkktuałnem spełnieniu obowiązku amiżeli — 
naturalna zresztą — niechęć płacenia niejed- 
_ nokrotnie nadmiernie wymierzonych podatków. 
| Chcemy w tej chwili zająć się jednym dzia- 


łem tych zaległości, mianowicie na rzecz insty- 
tucyj społecznych. Jeżeli gdzie można słusznie 
mówić o Idefraudacji, to odnośnie do tych na- 
leży tości, które przecież w znacznej części po- 
chodzą z sum ściągniętych od pracowników, 
a niezapłaconych przez pracodawców. Przed 
kilku miesiącami organ tewiatański „Kurjer Pol- 
ski“ prowadził specjałną kampanię za jakiemś 
było nie było: za usunięciem ze świata tych 
zaległości. Robiło się to w czasie, gdy fonmo- 
wało się „scalanie“ ubezpieczeń społecznych i 
wyszło na jaw, z jakiemi trudnościami insty- 
tucje walczą, jak niepłacenie składek odbija 
się na opiece nad chorymi, nad uległymi wyr 
padkom, nad bezrobotnymi. Wtedy koła lewia- 
tańskie będą za zrobieniem Iknzyżyka mad 


przeszłością, ponieważ — "larnertowaty" ==" cię" 


Żary społeczne zabijają przemysł,, zniechęcają 
inicjatywę itp. 

Teraz w czasie akoji o spłatę nie mówi się 
o spłacie właśnie zaległości w opłatach spo- 
łeoznych. Państwo myśli o sobie, zostawiafąc 
na boku te opłaty, które mogą zadecydować o 
losie szeregu instytucyj. Nie chodzi tu o to, że 
i akcja na rzecz państwa nie wyda, naszem i 
ogólnem zdaniem, owoców — inna powinna 
być akcja dła nałeżytości społecznych choćby 
z punktu widzenia sprawiadkiwości społecznej 
i tak zachwalanej moralności podatkowej. Fak- 
tem pozostaje, że olbrzymia na nasze stosunki 
suma 1200 miljonów zawisła w powietrzu, ra- 
czej figuruje w księgach bez widoków urato- 
wania z niej poważniejszej części. 


Co nam wczoraj skonfiskowano? 


Trafiła kosa na kamień! 

Notatka o aferze przemytniczej Bachracha o- 
diegła całą prasę polską. W Warszawie, Poznaniu, 

towicach, Wilnie — od Karpat aż po morze 
Polskie — bezkarnie przeszła cenzurę ta niebezpie- 
czna notatka, nigdzie jej nie konfiskowano! 

Tylko krakowski cenzor poznał się na antypan. 
stwowym charakterze tej notatki, którą przedru. 


| 


kowaliśmy dosłownie z „Kurjera Porannego" p. 
Stpiczyńskiego, czy też z równie sanacyjnego „Ku- 
rjera Polskiego". I skonfiskował ją. 

Możeby starostwo grodzkie zaprenumerowało te- 
mu niezwykle uzdolnionemu cenzorowi bodaj pa- 
rę dzienników stołecznych, ażeby je sobie przeczy- 
tał w dzień, zanim nasz dziennik przychodzi do 
cenzury... 


Klęski żywiołowe przy ogólnym kryzysie 


Od paru dni zaczyna jakoś dogrzewać słońce — 
bez recydyw deszczowych. Letnicy nie stwierdza- 
h melancholijnie, że barometr idzie na bridža; 

racjusze mogą choć trochę korzystać z leczni- 
tych właściwości powietrza uzdrowisk... Ale 
Czem są ich przykrości, irytacje, zawody w porów 
naniu z klęskami, jakie już nie ulewy, ale wylewy 

Powodowały w różnych okolicach. 
ęStnieja u nas powiedzenia: frontem do morza, 
iRontem do Wisły — w znaczeniu baczenia na 


morze, wykorzystania morza w handlu; w sensie 
żeglarskim powtarza się to i co do naszej głównej 
arterji wodnej — ale dla uniknięcia klęsk powo- 


kich rzeczek ii strumieni, aby w momentach wiel- 
kiego wezbrania wód nie stawały się one źródłem 
lokalnych potopów. 

Frontem do tej sieci wodnej — to znaczy regu- 
lować ja z uporem, sysiemalycznie — nie usypia- 
jąc swej czujności tem, że w: ten lub ów rok uda- 


PIĄ E TEE ZZO ORDO 


| 


Á ———— - 


ło się nam wyjjść bez strat. Przemycać się — bez 
oglądania się na przyszłość — można do czasu! 
Ale przyroda to groźne mocarstwo — gdy do po- 
rachunku z nią przychodzi. I żadna posucha pie- 
niężna, czy posucha wodna w jakimś momencie 
— nie może usprawiedliwiać chronicznych za- 


niedbań na tym punkcie. 


Sanojca ò dolarach 
chłopskich 


Wpadła nam do ręki gazeta posła Sanojcy z 16 
lipca br. pod nazwą „Tygodnik Pokucki Zjedno- 
czenia" wychodząca co tydzień w Kołomyji. 

W artykule pod nagłówkiem „dolarowe harce" 
opowiada ten tygodnik, że w czasie spadku dolara 
w Kołomyji zauważa się, jak ludzie różnych za- 
wodów noszą na czarna giełdę aż paczkami dola- 
ry, aby je wymieniać na złote polskie i to jedne 
i te same osoby po kilka razy tygodniowo to czy- 
nia. Z opisu tego tygodnika wyglada, że Kołomy- 
ja jest jakimś śpichlerzem dolarów, a ludzie mają 
stworzony przez radosną twórczość raj na ziemi. 

Między innemi pisze ten tygodnik: 

„Widziano kumy i kumcie wszelkich zawodów, 
handlarki śledzi i owoców — klnące we wszyst- 
kich rhożliwych zwrotach na „kryzysowe czasy”, 
jak przychodziły na czarna giełdę dwa lub trzy 
razy w tygodniu, przynosząc coraz ło nowsze 
paczki dolarów na sprzedaż”, 

A dalej tak pisze: 

„Czyż na tem koniec? Czy już wykupiono wszy. 
stkie-dolary? Pękły dopiero pończochy wypchane 
dolarami w Kołomyji i pobliskich miasteczkach, 
lecz nie otwarły się jeszcze kufry włościańskie z 
tylu wsi, bo iam konserwatyzm święci triumfy — 
a chłop uważa ię dołarową walkę za nową pod- 
rywkę, za oszukaństwo i trzyma nadal dolary". 

Tak oto pisze sanojcowy organ, organ posła z 
grupy ludowej przy BB. 

Gdzie to u chłopów widział Sanojca dolary. — 
Może pan Sanojca sądzi chłopów podług siebie? 


Taka to wdzięczność 
sanacji! 


Czytamy w jednem z pism warszawskich: 

„Kontrolerzy władz fiskalnych badają biłanse 
wielkich przedsiębiorstw przemysłowych. W bi- 
lansach niektórych firm figuruje pozycja złożonej 
w swoim czasie ofiary „na wybory“. Są to kwoty 
wiełkie, dochodzące często do setek tysięcy zło- 
tych. Jak to do nich doszło, wiemy wszyscy do- 
brze, a wiele się o tem nieraz mówiło w Sejmie. 
Kontrolerzy zaliczają takie pozycje do wykazu 
„zysku“ i dlatego wszelkie wypłaty, dokonane na 
„cele wyborcze* podłegają obecnie opodatkowa- 


Było to na przestrzeni września-listopada 1930, 
kiedy po rozwiązaniu Sejmu i aresztowaniu b. po- 
słów zaczęto „robić“ wybory. Jak je robiono, wie- 
my, ile ta robota kosztowała, można się domyśleć 
z „sukcesu“. Tzw. wybór 235 sanatorów kosztował 
bardzo dużo. Fundusze na te wybery płynęły z róż 
nych źródeł. M. i. wiadomo, że zrzeszenia przemy- 
słowców, rołników itd. nałożyły formalny po- 
datek na swych członków. Płacono, bo nie można 
było nie płacić. Teraz — jak powyżej — każą im 
od tych „dobrowolnych ofiar“ płacić jeszcze poda. 
tek od zysku. I słusznie. Widzi się codziennie, ja- 


. kie zyski ciągną ci wszyscy ofiarodawcy z tego, że 
dzi należałoby jeszcze wołać: frontem do wszyst- | FR Rd KŁ 


raz siegnęli głęboko do kieszeni, ofiara opłaciła się. 

Ale, swoją drogą, ze strony sanacji jest to czar- 
na niewdzięczność. Śwych dobrodziejów oddać na 
łup ciekawych kontrołerów, którzy przy okazji 
mogą wykryć jeszcze piękniejsze i prawdziwsze 
zyski. Jakże można! Czy nie odbije się to na na- 
stępnym funduszu wyborczym, 


Nr. 165, Sobota, 22 lipca 1933 r. 


UWAGI 


Sąd Apelacyjny Rzeczypospolitej 
pod przewodnictwem p. Zaborowskie- 
go, kiedyś przed wieloma laty, człon- 

a warszawskiej „Spójni“ socjali- 
stycznej, ogłosił w czwartek swoją 
decyzję w sprawie brzeskiej. Sąd 
jest, jak pisaliśmy, „według Konsty: 
tucji niezawisły i nie podlegający na- 
ciskowi z niczyjej strony'. Prawo 
obyczajowe cenzury ustaliło w ciągu 
ostatnich lat kilku, że wyroków sądo 
wych nie wolno poddawać ocenie na 
szpaltach pism. Wstrzymuję się wię” 
od oceny. Chciałbym tylko stwier- 
dzić fakt objektywny: w sumieniach 
pp. sędziów kompletu sądzącego zwy 
ciężyły najwidoczniej tezy pp. pro- 
kuratorów Grabowskiego i Rauzego, 
zaczynając od porównania „Centrołe' 
wu' do Targowicy, kończąc zaś na 
mistrzowskiem rozwinięciu przez p. 
Grabowskiego teorji o „socjologji re 
wolucji”, przypisującej przewroty 
społeczne i polityczne głównie „po- 
litykom kawiarnianym” i „bezrobot 
nym adwokatom'. Tezy obrony nie 
zostały natomiast uwzględnione; mam 
na myśli przedewszystkim pytania. 
postawione i przez Berensona, i prze: 
Landaua, i przez Barcikowskiego: 
dlaczego akurat tych kilku ludzi zasą* 
dzonych ma odpowiadać za działal- 
ność „Centrolewu' 1? Wszak ci, którzy 
„Centrolew" w r. 1929 powołali do 
życia, a do których i ja w pierwszym 
rzędzie należę, stwierdzili wielokrot 
nie przed Sądem Okręgowym, w pra- 
sie, z trybuny „sejmowej swoją „wi: 
nę” w myśl ujęcia sprawy w moty 
wach „wyroku i swoją gotowość do 
wzięcia ma siebie wszelkich konse- 
kwencyj. Skoro Sądy Rzeczypospo: 
litej ścigają uczestników Kongresu 
Krakowskiego, mówców na Kongresie 
paru członków „centrolewowej' Ko: 
misji Porozumiewawczej („sztabu 
Centrolewu" według określenia p 
prok. Rauzego), — jakże mogą po- 
mijać przewodniczącego Kongresu 
autora, „rewolucyjnej rezolucji i 
śresowej, większość członków tej s 
mej Komisji Porozumiewawczej? 


JAN N. MILLER. 


Wszystkie te pytania nie zbudziły 
narazie echa.., 
ep 


„Centrolew* należy w tej chwili do 
przeszłości. Był próbą likwidacji w 
porę „sanacyjnego” systemu rządzenia 
w oparciu o trzeci Sejm Rzeczypospo 
litej, na którego czele stał Ignacy Da- 
szyński, Czy Historja nazwie tę pró- 
bę „Targowicą' '? Śmiem wątpić, — 
wbrew opinji p. prok, Rauzego. Są 
dzę, że znajdzie w tej próbie bardzo 
wiele rzetelnej troski o Polskę; gdy 
będą zaś mogły ujrzeć światło dzien 
ne bardzo szczegółowe i spisane na 
poczekaniu, a zatym za świeżej pa 
mięci, sprawozdania z rozmów przed- 
stawicieli Z. P. P. S., stronnictw wło 
ściańskich i N, P. R. z p. Prezyden- 
tem Rzeczypospolitej w grudniu 1929 
r. — dziejopis stwierdzi wtedy be» 
wysiłku, jak dużo przewidywaliśmy 
zawczasu z tych rzeczy, które zaist- 
niały istotnie w r. 1933. 


Dzisiaj inne zagadnienia wystąpiły 
na pierwszy plan. Katastrofa starego 
ustroju posunęła się naprzód olbrzy- 
miemi krokami, Niebezpieczeństwa 
wzrosły  kolosalnie. Kierownictwo 
Polskiej Partji Socjalistycznej zda- 
wało sobie doskonale sprawę w la- 
tach 1929 i 1930, że katastrofa nad 
chodzi, Chcieliśmy, by Polska spot- 
kała ją, jako demokracja, t. zn. by 
klasa robotnicza i masy włościańskie 
poczttwały się się w tym najtrudnie;- 
szym okresie dziejów do bezpośred: 
niej odpowiedzialności za losy kraju. 
Nasz wysiłek nie powiódł się... wtedy: 
P. prok. Rauze określił go mianem 
„Targowicy”. Myślę, że osąd przy- 
szłości niezbyt dalekiej wypadnie 
inaczej. 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


Na wybrzeżu 


Takżeśmy wyszargali już te słowa 
„morze polskie", „polskie wybrzeże”, 
że choćbym chciał utrwalić wiązkę wra 
żeń, zebranych nad „polskiem” morzem, 
określnik ten jednak wymknie się nam 
tu z pod pióra, pozostawiając goły, lecz 
niepozbawiony wagi treściowej rzeczo- 
wnik — wybrzeże. 

„Morza i lądy — mówił ongiś Mickie- 
wicz — wolnych ludów są”. 

Daleko coprawda jeszcze do tych mo- 
źliwości, 

Morze polskie — to znaczy połskie 
hece patrjotyczne, obchody, święta, zja- 
zdy, ślubowania, budowanie kościoł- 
ków co trzeci kilometr, jakby, to miał 
byé jedyny dowód szerzenia się kultu- 
ry polskiej na przywróconem nam po 
latach wybrzeżu. 

Na sąsiedniem gdańskiem czy pru- 
skiem wybrzeżu dzieje się zresztą to 
samo pod godłem swastyki hitlerow- 
skiej i osłoną brunatnych koszul naj- 
dzikszych w świecie hord barbarzyń- 
skich. 

Nad „polskiem morzem” polski albo 
niemiecki kapitalista jednako wyzysku- 
je polskiego albo niemieckiego robot- 
nika, którzy z niewiadomego powodu 
mają patrzeć na siebie jako na śmiertel- 
nych wrogów, choć są naturalnymi 
sprzymierzeńcami. 

W morzu polskiem spławia brzuch 
spaśny polski pasibrzuch, polskie koko 
ty, Dulskie i flądry objadają się flądra- 
mi, napawając się słońcem i wodą, bry- 


dżem na powietrzu i dancingiem w „Po 
lonji". 

Natłok niebywały. 

Na Helu, w Jastarni już od 15-go lip- 
ca odbywa się łicytacja na strychy, 
chlewiki, stajenki i piwnice. Obecnie 
już i tego zabrakło. Amatorzy morza 
koczują na dworcach: nie rozpakowaw- 
szy manatków, wracają do punktu wyj- 
ścia, klnąc brzydko i marnując pienią- 
dze na daleką drogę. 

Propaganda morza w naszem społe- 
czeństwa zrobiła swoje, lecz obecnie 
umywa ręce od konsekwencyj tego na- 
woływania. Wybrzeże nie jest zupełnie 
przystosowane do przyjęcia i rozloko- 
wania wiekszej ilości ludzi, zwłaszcza 
rozporządzających skromniejszym zaso- 
bem gotówki. Tych się naraża na zmar- 
nowanie na drogę z trudem uciułanego 
grosza. 

Jest na Helu dom wypoczynkowy 
Towarzystwa Nauczycieli Szkół Śred- 
nich i Wyższych t. zw. „„Jantarowa che- 
cza”. 

Wobec tego, że wszystkie pokoje te- 
go lokalu zostały zajęte, zarząd tej in- 
stytueji czas jakiś umieszczał napływa- 
jących nauczycieli po kilku w poko- 
jach gościnnych. 

Ze względu jednak na „kłopot”, ja- 
kiego sobie niepotrzebnie ta „społecz- 
na” nawskroś instytucja samochcąc na- 
robiła, uproszczono sprawę, przezna- 


0 zajścia na tle bezrobocia w Puławach 


Proces przed sądem Okręgowym 


Dn. 18 lipca 1933 roku w Sądzie O- 
kręgowym w Lublinie odbyła się spra- 
wa tow. tow,: Wiktora Strzeleckiego, 
Bolesława Nosowskiego, Karimierza 
Kusia, Antomiego Sobicha, Edwarda 
Kusia, Antoniego Kozaka, Andrzeja Świ 
tala, Adama Łopatka, Ludwika Nasta- 
zja, Stanisława Nastaja, Stanisława No 
wakowskiego, Ignacego Świtala, Edwar 
da Górki, Tadeusza Wołskiego i Kazi- 
mierza Kotowicza — oskarżonych z art. 
163 w związku z art. 129 kodeksu kar- 
nego o to, że „21 kwietnia 1933 roku 
w Puławach wzięli udział w zbiegowi- 
sku publicznem, które wspólnemi siła- 
mi użyło przemocy, bijąc kamieniami 
policjantów i wyrywając im broń z rąk 
w celu zmuszenia tych policjantów do 
zaniechania prawnych czynności, zmie- 
rzających do niedopuszczenia tłumu bez 
robotnych do lokalu starostwa w Pu- 
ławach". 


Bronili wszystkich oskarżonych ač- 
wokaci tow. pos. H. Świątkowski i ob. 
Tadeusz Graiczyński, 


Przedmiotem rozprawy były znane 
zajścia na tle bezrobocia w Puławach. 
Mianowicie bezrobotni Puław nietylko 
nie zostali zarejestrowani, choć się nie- 
jednokrotnie zgłaszali, ale Magistrat 
nawet miał wyrazić opinję, że w Puła- 
wach bezrobocia wogóle nlema, Do- 
szło do tego, że przy budowie mosta w 
Puławach zatrudniono robotników w 
liczbie kilkuset osób sprowadzonych z 
Lublina w tym samym czasie, kiedy w 
Puławach pozostawało bez pracy oko- 
ło 400 bezrobotnych. Nie pomagały też 
interwencje ze strony miejscowych 
działaczy PPS.. m. in. tow. Strzeleckie 
go. W konsekwencji tłum  bezrobot- 
nych, w liczbie około 400 osób, usiło- 
wała dostać się do lokału starostwa, 
by bezpośrednio porozumieć się ze sta 
rostą, a gdy policja stawiła przeszko- 
dy. posypały się z tłumu kamienie, — 
które zraniły kilku policjantów, 


Sześciu oskarżonych, a mianow'cie 


tow. tow.: Wiktor Strzelecki, sekre- 


Po wyrzuceniu tedy z lokalu niepo 


tarz Związku Zawodowego  Małorol- 
nych w Puławach i Bolesław Nosowski, 
instruktor Związku zawodowego robot 
ników rolnych, jako rzekomi kierowni- 
cy tłumu i podżegacze, oraz bezrobot- 
ni Kazimierz Kuś, Antoni Sobich, Ed- 
ward Kuś i Antoni Kozak zostali na 
rozprawę sądową sprowadzeni z wię- 
zienia, gdzie przebywali trzy miesiące, 
gdyż zaaresztowano ich i zastosowano: 
do nich środek zapobiegawczy bez- 
względny areszt zaraz po  zajściach 
przed starostwem w Puławach. 

Wyrok został ogłoszony 19 lipca r. 
1933 o godz. 12 w południe. 

Wyrokiem tym Wiktor Strzelecki, 
Bolesław Nosowski i Stanisław Nowa- 
kowski zostali uniewinnieni, _a pozo- 
stali skazani na karę więzienia od pół 
do 1 roku z zawieszeniem wykonania 
kary. 


Zaromadzenie 


tow. Żuławskiego w Grodnie 


W sali Teatru Miejskiego w Grodnie 
odbyło się wspaniałe zgromadzenie rs- 
botnicze. 

Przybyłemu do Grodna tow. posłowi 
Żuławskiemu zgromadzeni zgotowali 
żywiołową owację. 

Po zagajeniu zgromadzenia t wyjaś- 
nieniu miejscowych stosunków przez t. 
Mazurkiewicza, świetny referat o syta- 
acji polityczno - gospodarczej wygłosił 
tow, pos. Żuławski, okilaskiwamy goraco 
przez słuchaczy. 

Przedstawiciel Starostwa, p. Matlak, 
domagał się wogóle zaprzestania kry- 
tyki obecnych stosunków, otrzymawszy 
jednak odpowiedź od tow, Żuławskiego, 
nie mieszał się już do wywodów refe- 
renta. 

Na zgromadzenie została jedftomyś!- 
nie przyjęta rezolucja, stwierdzająca. 
że jedyną możność zmiany obecnych 
warunków klasa pracująca widzi w li- 
kwidacji obecnego systemu rządzenia i 
w dojściu do władzy Rządu robotniczo- 
chłopskiego. 


którą może i wartoby się było komu na- 


trzebnie koczujących nad morzem pe- |leży zastanowić. 


dasgogów, udało się światłemu Zarządo- 
wi tej wypoczynkowej dla uprzywilejo- 
wanych instytucji oddziałać pedagogicz- 
nie na młodzież, ratując ją brydżem 
przed szkodliwemi wpływami myślenia 
w atmosferze niżu barometrycznego, pa 
nującego nad morzem. 

Pogoda naogół psia: deszcz, zimno i 
wiatry. 

Półwysep helski, poza napływową i 
sezonową ludnością, zamieszkują ryba- 
cy — Kaszubi, z którymi po polsku mo- 
żna się doskonale porozumieć. Na sa- 
mym Helu jednak miejscowa ludność 
rybacka jest niemiecka. Władze polskie 
wysiedliły na Hel z Gdyni kolonię ry- 
backą miejscowych Kaszubów, stawiając 
im wcale przyzwoite murowane dom- 
ki. 

W związku z tem wytworzył się na 
Helu antagonizm narodowościowy mię- 
dzy łudnością polską i niemiecką, pod- 
sycany przez wzajemną walkę konku- 
rencyjną. Choć polska kolonja rybacka 
jest niewątpliwie lepiej i racjonalniej 
zabudowana, główne życie na Helu sku- 
pia się w dawnej wiosce niemieckiej. 

W zeszłym roku próbował się utrzy- 
mać w roli tragarza kolejowego jakiś 
Niemiec, którego szykanowali i prześla- 
dowali oczywiście konkurenci Polacy. 
W tym roku już musiał z tego zajęcia 
zrezygnować, Z tragarzy zrobiono jakąś 
brygadę szturmową brunatnych koszul, 
usposobioną, oczywiście, nawskroś pań- 
stwowo i narodowo... 

Czy jednak rugując ludność miejsco- 


czając tę salę na pokój gry dla piętna- |wą z za'mowanych stanowisk, zdobywa 


stoletnich brydźystów. 


się ją dle naństwa, to inna kwestja, nad 


W ciągu roku ostatniego wyrósł jak 
na drożdżach na Helu wielki i okazały 
kościół katolicki, zaprojektowany przez 
architekta poznańskiego — Cybichow- 
skiego. 

Obok dawnej kapliczki powstał tedy 
potężny i reprezentacyjny gmach, który 
gdy będzie ukończony, zmieni niewątpli- 
wie nawet krajobraz Helu, gdyż, wynio- 
sła wieża kościoła katolickiego górować 
będzie prawdopodobnie nad miejscowym 
kościołem ewangelickim. 

O to zapewne zbożnym konstruktorom 
tego gmachu przedewszystkiem cho- 
dziło. 

I znowu nasuwa się ta sama reflek- 
sja. 

Czy dla potrzeby miejscowej szczu- 
płej parafji katolickiej warto było wzno 
sić tak wspaniały i reprezentacyjny 
gmach kościelny, który oczywiście sta- 
je się z miejsca solą w oku tubylczel 
gminy ewangelickiej? 

Czy to ma być świadectwo szerzenia 
się kultury polskiej na tem północne” 
wybrzeżu? 


Czy jeśliby nawet jakaś paniusia cs7 
bogobojny a przyjezdny pedagog z „Ja? 
tarowej Hecy” zmókł na deszczu, słu” 
chając mszy na otwartem powietrz 
czyby to istotnie taką ujmę przyniosło 
polskiej racji stanu na tej strzale sm% 
kłego lądu, zśubionego w morzu? 

Ech! ludzie, łudziel... 

Do innych spraw może jeszcze wró” 
cimy. 


z 
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Jaka była gospodarka socjalistycznego 
samorządu miasta Łodzi? 


WYJAŚNIENIE BYŁYCH CZŁONKÓW ROZWIĄZANEGO MAGISTRATU 


Zmuszeni zarządzeniem ministerstwa do usta- | 
pienią z kierowniczych stanowisk w samorządzie 
m. Łodzi, na których postawiła nas woła społe- 
czeństwa łódzkiego, czujemy się w obowiązku wy- 
jaśnić opinji publicznej kilka poruszonych ostat- 
nio publicznie spraw dotyczących naszej gospo- 
darki w ciągu lat bez a sześciu. 

Sytuacja finansowa m. Łodzi jest ciężka, co 
podkreślaliśmy niejednokrotnie, Nie zachodziła 
jednak obawa załamania się jej. Nie groziło unie. 
możliwienie normalnego funkcjonowania agend 
miejskich. Dowodem tego jest stan, w jakim prze. 
kazaliśmy nasze czynności. Pobory pracownikom 
miejskim zapłacone były za lipiec, przygotowane 
były pieniądze na najbliższe wypłaty dla robotni- 
ków sezonowych. Prowadząc od czerwca roboty 
sezonowe, włożyliśmy w nie znaczne sumy, ty- 
tułem zaś pożyczek i subwencji obiecanych na ten 
cel z Funduszu Pracy otrzymaliśmy sumy bardzo 
nieznaczne, W ostatnich tygodniach przeprowa- 
dzilismy tranzakcję finansową z grupa zagranicz- 
ną, dzięki której zmniejszyliśmy prawie o dwa 
miłjony zł. dług zagraniczny oraz przesłaliśmy 
400 tys. zł. Bankowi gospodarstwa krajowego ja- 
ko odsetki za dług 2 miljonów dolarów. Ten wła- 
śnie dług jest największym ciężarem miasta. Za- 
ciagnęliśmy go w roku 1928 w czasie najlepszej 
konjunktury, kiedy mieliśmy wszelkie dane, iż 
odsetki i raty amortyzacyjne będą w zupełności 
mieściły się w ramach normalnych budżetów. Jak 
od tego czasu pogorszyła się sytuacja miasta, 
charakteryzuje następujący przykład: Wpływ 
z podatku przemysłowego był w roku 1928 — 10,4 
milj. złotych, w roku 1981 tylko 5,8 milj., a obec- 
nie spada znacznie poniżej tej sumy. Wpływ z po- 
datku dochodowego wynosił w roku 1928 — 4 mi- 
ljony, w roku 1931 już tylko 2,7, a obecnie oczy- 
wiście znacznie mniej. Główną część zaciągniętej 
pożyczki użyliśmy na budowę kanalizacji, która 
na ogół pochłonęła od początku budowy około 40 
milj. zł., z tego 14 milj. z pożyczek, a 26 z fundu- 
SZÓW własnych. Rozwijając szeroko tę inwestycję 
mogliśmy na początku kadencji liczyć na to, iż 
szybko postępujące przyłączenia do sieci dadzą 

„nam poważne dochody, Kryzys obalił i te rachuby. 
(Wpływy z tego źródła dały zaledwie za cale pię- 
ciolegie 500.000 zł., podczas gdy wysokie procenty 
od pożyczek ciążą na ogólnym budżecie miasta. 
Drugą część tego długu, około 7 milj. zł. użyliśmy 
na budowę domów, zawierających przeszło 1000 
mieszkań w osiedlu im. Montwiłła-Mireckiego. 
Mieliśmy wszelkie dane, iż dług ten zamieniony 
będzie na tani kredyt budowlany. Tak się jednak 
mimo nieustannych naszych zabiegów nie stało, 
a stąd konieczność znacznych dopłat na oprocen- 
towanie i amortyzację, co również ciąży na budże- 
cie administracyjnym. Potrzeby zaś, zaspakajane 
przez ten budżet, rosły stale wskutek tych samych 
przyczyn, które spowodowały kurczenie się wpły. 
wów. Kryzys pozbawiał środków do życia coraz 

- liczniejsze rzesze i te coraz natarczywiej kołatały 
do samorządu o pomoc. 

W ciągu pięciolecia wydatki Opieki Społecznej 
wzrosły zgórą o miljon, o tyleż i wydatki na zdro- 
wotność publiczną. W roku 27/28 wydatki Wydz. 
EL. Społecznej wynosiły 2,890.000, w roku 31/32 — 

3,962.000, Wydziału zdrowotności w r. 27/28 — 
3,794.000, w roku 31/82 — 4,926.000. 

Dążąc do zatrudnienia jaknajwiększej liczby 
bezrobotnych i dając pracę od 3—4 tys. robotni- 

om sezonowym. Magistrat lożył rokrocznie na 
ten cel miljonowe sumy, pomoc zaś z zewnątrz 
malała do tego stopnia, iż w sezonie ubiegłym o- 


Po sądach 


graniczyła się do subwencji z min. op. społecznej, 
wynoszącej sześćset kilkadziesiąt tysięcy zł. 

W motywach rozwiązania samorządu podano 
jedynie wzrost zadłużenia miasta. Pominięto jed- 
nak zupełnie, iż w tym samym czasie majątek 
miejski wzrósł w stopniu daleko większym, czego 
dowodem są cyfry następujące: Tak zw. „Majątek 
stały”, przewyżka aktywów nad pasywami wyno- 
sił i kwietnia 1928 r. 68,3 milj. zł., zaś 1 kwietnia 
1932 r. 104,3 milj. zł. czyli wzrost stałego majątku 
w okresie pięciołecia naszej gospodarki wynosi 41 
miljonów złotych. 

Zdawaliśmy sobie sprawę z konieczności zrów- 
noważenia budżetu. Podjęliśmy w tym celu inten- 
sywne prace niezależnie od wojewódzkiej komi- 
sji oszczędnościowej i urzędu wojewódzkiego. Jak 
trudnem jednak było osiągnięcie tego celu świad- 
czy, iż projekty naszej komisji oszczędnościowej 
na komferencjach z poszczególnemi wydziałami 
musiały ulegać poważnym zmianom, gdyż potrze- 
by życia uniemożliwiały projektowane oszczędno- 
ści. Dotyczyło to zwłaszcza wydziałów op. społecz. 
nej, zdrowotności i oświaty. W równoważeniu bu- 
dżetu nie tylko nikt nas nie wyręczał, ale raczej 
wyręczano się wynikami przez nas osiągniętemi. 

Zarza, iż nawet w ostatnich latach przyjmowa- 
liśmy nowych pracowników, jest o tyle niesłusz- 
ny, że nie bierze się pod uwagę powiększa jących 
się w tym czasie czynności samorządu, Trudności 
związane z poborem podatków, kontrola ludności 
korzystającej ze świadczeń wydz. op. społecznej, 
nowoprzekazane czynności ewidencji ludności, po- 
większająca się ilość szkół powszechnych i t. p. 
wymagały nowych pracowników. Nie przeczymy 
jednak, że rosnące bezrobocie wśród pracowników 
umysłowych i tej warstwy, z której rekrutuja się 
niżsi funkcjonarjusze, wywierały silny nacisk na 
politykę samorządu, hamując redukcję personelu 
a niekiedy, gdy zjawiała się nowa praca, skłania- 
ło do dawania jej tym, którzy od dawna o nią ko- 
łatali. Partyjnictwa w ujemnem tego słowa zna- 
czeniu, wbrew twierdzeniu naszych przeciwników, 
nie uprawialiśmy nigdy. Nie usunęliśmy ani jed- 
nego człowieka za jego przekonanie. Na wyższych 
stanowiskach w Magistracie do dziś dnia sa w o- 
gromnej większości ludzie nie należacy do ugru- 
powań, z których się składała większość Rady 
miejskiej i cały Magistrat. Przy jęci przez nas nowi 
pracownicy — to byli prawie wyłacznie niżsi 
funkejonarjusze i urzędnicy na najniższych stop- 
niach służbowych. Nonsensem byłoby żądać, od 
nas, ażebyśmy zamknęli drogę do otrzymania pra. 
cy ludziom należącym do tych samych co i my 
obozów. 

Zarzuca się również Radzie miejskiej, iż podej- 
mowała uchwały, nienależace do jej kompetencji. 
Dekret o samorządzie miejskim z r. 1919 w art. 11, 
nie uchylonym przez nową ustawę, mówi, że do 
działania Rady miejskiej, należą wszystkie spra- 
wy, które dotyczą dobrobytu materjalnego, roz- 
woju duchowego i zdrowia jej mieszkańców”. Ro- | 
zumiemy to w ten sposób, iż poza zakresem spraw 
należących do wykonajnia organów samorzado- 
wych, Rada miejska, jako przedstawicielka ludno- 
ści danego miasta może wypowiadać opinje, wy- 
stosowywać memorjały do władz ustawodaw- 
czych i rządowych we wszystkich sprawach w de- 
krecie wymienionych. Takiemi też były rezolucje, 
dotyczące całego szeregu spraw obchodzących 
zwłaszcza ludność robotniczą, których przedstawi. 
cielstwo stanowiło większość Rady miejskiej m. 
Łodzi. 

Dorobek naszej sześcioletniej pracy oceni obijek- 


notarjaty 


PRAWO ZWALNIANIA I PRZENOSZENIA REJENTÓW „NA CZAS PRZEJŚCIOWY* 


Ministerstwo sprawiedliwości przesłało do pre- 
ydjum rady ministrów projekt nowego prawa 
gołarjalnego. Nowe prawo o notarjacie przewi- 

e specjalne upoważnienia dla ministra spra- 
wiedliwości na okres przejściowy. Na mocy tych 
ażnień ministrowi przysługiwać będzie pra- 
przenoszenia rejentów z jednej miejscowości 
t» drugiej oraz zwalniania ich z zajmowanych 

Anowisk bez ich zgody. Uprawnienia te obowia- 

Wąć mają na okres od chwili ogłoszenia nowe- 
ki Prawa w drodze dekretu do chwili jego wej- 

la w Życie. 
by owe prawo przewiduje, iż na przyszłość moga 
rzy mianowani rejentami jedynie prawnicy, któ- 
laec ohczyli studja uniwersyteckie, odbyli kil- 

tnią aplikację notarjalną i złożyli specjalny 


egzamin po odbyciu aplikacji. Nowe prawo czyni 
wyjątek jedynie dla byłych sędziów i prokurato- 
rów, którzy mogą być mianowani rejentami bez 
składania egzaminu. Nowe prawo postanawia też 
między innemi, że pomocnikami i zastępcami re- 
jentów mogą być mianowani dotychczasowi po- 
mocnicy, chociaż nie mają pełnych studjów, je- 
żeli co najmniej dziesięć lat przepracowali w no- 
tarjacie. 

Projekt nowego prawa przewiduje utworzenie 
rad notarjalnych. Dotychczasowi pomocnicy re- 
jentów organizują w najbliższym czasie ogólno- 
krajowy zjazd, który wystąpić ma do rządu o u- 
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tywny sąd, którego niezabraknie w opinji publicz- 
nej Polski. Niejednokrotnie oceniali go dodatnio 
przedstawiciele tychsamych władz, które obecnie 
rozwiązały. samorząd. Pogarsza jące się warunki fi- 
nansowe nie pozwoliły nam dokończyć i wprowa. 
dzić w życie calego szeregu zamierzeń. Wyikonają 
je, chcemy wierzyć, nowe władze, które wyjdą 
z wyborów. Ludność dała nam mandaty w r. 1927 
na lat trzy. Po upływie tego czasu domagaliśmy 
się rozpisania nowych wyborów. Musieliśmy pozo- 
stać na stanowiskach, nie chcąc przekazywać kie- 
rownictwa miastem władzom z nominacji. Dziś 
musieliśmy to uczynić. Istota jednak samorządu 
i prawa ludności stanowienia o sobie 
ażeby ster samorządu znałazł się jaknajrychłej 
'w rękach ludzi, powołanych przez społeczeństwo 
w drodze wyborów, odbytych w atmosferze całko. 
witej wolności, 

Bronisław Ziemięcki, Edward Andrzejak, 
Stanisław Rapalski, Władysław Adamski, 
Antoni Marasz, Roman Izdebski, Aleksan. 
der Joel, Ludwik Kuk, Dr. Aleksander 
Mangoltis, Antoni Purtal, Przecław Smolik, 


NIELOGICZNY SPRAWOZDAWCA 
„GAZETY POLSKIEJ“ 
„Gazeta Polska" tak przedstawia chwilę ogło- 
szenia wyroku sądu apelacyjnego w sprawie brze- 
skiej: 

„Kiedy sobie przypomnimy ów dzień sty- 
czniowy z przed półtora roku, kiedy w sądzie 
qkręgowym i przed gmachem jego zgromadził 
się tak liczny tłum ciekawych, wyczekują- 
cych na ogłoszenie wyroku przez sędziego 
Hermanowskiego w sprawie jedenastu (wów- 
czas, obecnie — dziesięciu) trybunów ludu i 
rzekomych heroldów jego wolności — i po- 
równamy go z rankiem wczorajszym, z tą 
nieliczną garstką, która bez ożywienia, ra- 
czej z przyzwoitości przybyła na wysłucha- 
nie wczorajszego wyrobu — mimoweli przy- 
pominamy sobie słowa rzymskiego poety: 
quantum mutatus ab illo! 

Jakże się zmieniło. 

Nawet z pośród oskarżonych przybyło tyl- 
ko dwóch: Ciołkosz i Mastek“. 

P. Miedziński zajęty był bądźcobądź p. Rad. 
kiem i nie mógł widać dopilnować sprawozdaw- 
cy sądowego. 


sądnych brzeskich zainteresował tym razem zna- 
cznie mniej osób, niż to miało miejsce poprze- 
dnio. Ale zgoła niesprytnie wtrącił do tego dowo- 
dzenia ów ostatni ustęp o obecności tylko dwóch 
oskarżonych. 

Więc „nawet“ oskarżeni przestali się intereso- 
wać sobą i swoim losem? 

Zapewne, gdyby czytelnicy „Gazety Polskiej" 

nie należeli przeważnie do kategorji interesującej 
się obwieszczeniami o licytacjach, zaczęliby sami 
wobec nielogiczności owego omówienia szukać ja. 
kiegoś rozwiązania awe] zraniejszonej frekwencji. 


Ze sprawą powyższą łączy się inna: tu zaiste 
trudno zrozumieć, dlaczego tym razem cenzura 
| warszawska częściowo konfiskowała przemówie- 
nia adwokalów: rozprawa jawna. Jawność sądu 
ma na celu, ażeby każdy obywatel mógł poznać i 
treść oskarżenia i zeznania świadków i obronę i 
wyrok i motywy wyroku — w każdej sprawie. J2- 
żeli chodzi o proces polityczny — przewodniczą- 
cy, który kieruje całym przebiegiem procesu, ma 
prawo przerwać mowę, czy to oskarżonemu, czy 
obrońcy, o ileby uważał, że mowy ich przekracza. 
ją wolność obrony. On ma tu władzę dyskrecjo- 
nalną. 

Jeżeli p. Zaborowski, przewodniczący rozpra- 
wie apelacyjnej, nie zakwestjonował dopuszczal- 
ności pewnych wypowiedzeń się obrońców — za. 
chodzi pytanie, dłaczego cenzor warszawski u- 
ważał się tym razem za instancję, która może się 
nie podporządkować opinji przewodniczącego try- 
bunału. Mówimy tym razem, gdyż przy pierw- 
szym procesie nie pamiętamy tylu konfiskat. Pod. 
kreśłaliśmy nawet jako dowód taktownej w tym 
wypadku powściągiiwości cenzury warszawskiej, 
że nie użyła siłowobójczej broni przeciwko szcze- 
gółowi przytoczonemu przez świadka posłą tow. 
Zarembę, iż jeden z cenzorów warszawskich, wska 
zany przezeń z nazwiska, za czasów rosyjskich 
wydawał pisemko przeważnie pornograficzne, w 
którem urągał na legjony i — nawet miał się ku- 
mać z policją rosyjską. 

O ile dobrze było, iż cenzura warszawska nie 
dała się użyć do porachunków. osobistych — o ty- 
łe dziwiono się powszechnie, iż wymieniona oso- 


tworzenie specjalnej sekcji pomocników rejentów | bistość wogóle na te zarzuty nie reagowała. 


przy radach notarjalnych. 
—000— 


Ale pomijamy ten detal. Chodzi bowiem o to, co 
powiedzieliśmy powyżej. 


PRZEGLĄD DRASY 


Sprawozdawca zaś chciał podkreślić, że los pod- | 


| 
| 


Nr. 165, Sobota, 22 lipca 1933 r. 


Przemysł naftowy w Polsce 


Trudności obiektywne. 


Przemysł naftowy w Polsce należy də 
tych nielicznych przemysłów, które nie 
muszą walczyć z konkurencją obcych 
produktów na rynkach  wewnętrz- 
nych kraju, Cła ochronne za- 
bezpieczają w zupełności rynek krajo- 
wy przed napływem obcych produktów 
A że produkty naftowe pochodzenia a- 
merykańskiego, rosyjskiego czy też ru- 
muńskiego są na rynkach zagranicz- 
mych tańsze od naszych, to też nasz 
„polski kartet naftowy” miał na celu 
utrzymanie możliwie wysokich cen pro” 
duktów maftowych w kraju, aby mieć 
w cenach krajowych pokrycie strat ek. 
sportowych. Skutki tych wysokich cen 
kartelowych były takie, że konsumcja 
krajowa spadała, a robotnicy naftowi 
mieli wślad za tem ciągłe redukcje. Mó 
wiąc innemi słowy, konsumenci krajo- 
wi połkrywali straty przemysłowców, 
poniesione nia eksporcie zagranicznym. 
A czy istotnie eksport produktów naf- 
towych w naszych warumkach odgrywa 
tak znaczną rolę, że aż trzeba kosztem 
wygórowanych cen krajowych, sztucz- 
nie go podtrzymywać? Nie w naszych 
warumkach dażemie do zwiększenia ek- 
sportu produktów naftowych nie przv- 
czynia się do rozwoju tego przemysłu. 
A przecież przemysł naftowy należy do 
najpoważniejszych gałęzi przemysło- 
wych w Polsce! Kapitał, inwestowany 
w przemyśle naftowym w Polsce, zaj- 
muje trzecie miejsce. W światowej za- 
to produkcji naftowej odgrywa znikomą 
rolę, gdyż wynosi zaledwie 0.31 proc. 
Tak samo i udział eksportu produktów 
naftowych w ogólnym eksporcie pols- 
kim 'est znikomy. W 1931 roku war- 
tość całego eksportu naszego wynosi» 
ła 1.878.000.000 zł, a wartość wywie- 
ztonych produktów naftowych — zale- 
dwie — 39.422.000 zł, czyli 2.9 proc. 
A zatem bilans handlowy Państwa przez 
zmniejszenie się eksportu  prodtuktów 
naftowych, z całą pewnością nie za- 
chwieje się. Gdyby Polska należała do 
tych krajów, które nie są w stamie skon 
sumować własnej produkcji, chcąc za- 
tem utrzymać kopalnie i rafinerje w tu- 
chu, muszą swofe produkty wywozić na 
ryniki obce, — sytuacja wygladałaby i- 
naczej, U nas tak mie jest. 


Nasze kopalnie w 1932 roku wydo 
były zaledwie 556.690 tonn ropy, a ten- 
dencja od 1928 roku jest stale zniżlkowa 
i przy dzisiejszej iłości nowych wier- 
ceń nie należy się spodziewać prędkie 
go polepszenia. Z wydobytej ropy prze 
robiły rafinerje w ubiegłym roku 
352.142 tonny, a więc przeciętnie 11 kg. 
na głowę mieszkańca. Jeżeli porówna- 
my to spożycie, ze spożyciem w innych 
państwach, pomijając nawet państwa e 
dużej konsumcji, jak Anglia, Dania, Ho 
land'a, Francja, ale porównując Polskę 
chociażby z Rumunią (70 kg. na głowę 
mieszkańca), z Hiszpanią (36 kg., z 
Włochami (36 kg), z Litwą (17 kg.) i 
Bułgarią (14 kig), — to same te cyfry 
wskazują, że rynek wewnętrzny Pol- 
ski nie jest dość wyzyskany. Jeżeli 
konsumcja produktów naftowych w 
Polsce tak dalece spadła, to przyczyny 
należy szukać w naszym systemie po- 
datkowym, i w nierozważnych zarzą- 
dzeniach, „ratujących* jedną gałęź prze 
mysłu kosztem innej, 

Wysokie ceny spirytusu, w dodatku 
sie wzasadnione kosztami produkcii — 
miały ten skutek, że spożycie spirytu- 
su od roku 1926 do 1931 spadła z 1.9 
na 0.9 litra na głowę mieszkańca. Rząd 
pod naciskiem producentów spirytusu, 
wydał zarządzenie mieszania spirytusu 
do benzyny, dla celów popędowych. 
Zarzadzenie to, jakofeż podatek droga 
wy i podatek od wozów mechan'cz- 
nych, miały ten skutek, że spożvcie 
benzyny w Polece spadło między 1930 


a 1932 rokiem o 26.3 proc. 

Że tworzenie mieszanek mniej przy- 
niosło korzyści producentom spirytusu, 
niż szkody rafinerom nafty, wskazuje 
fakt zaniechania tej manipulacji. Mo- 
żna przemysł źle prosperujący  „rato- 
wać" kosztem dobrze  prosperującego 
przemysłu, ale nigdy kosztem i-nego 
przemysłu również powoli zan':*'-cego 

Jeżeli chodzi o sfery „lewiatańskie", 
to te dopatrują się wszystkich niedo- 
magań przemysłu jedynie w „ciężarach 
opłat socjalnych", Przypomina nam sę 
ten chłopiec, który będąc w gabinecie 
zoologicznym, widział muszki i owady 
ale słonia nie zauważył. 

Czemże są „ciężary socjalne” dla 
przemysłu naftowego wobec całego 
szeregu innych, wynikających z nasze- 
go ustawodawstwa, ciężarów na rzecz 
Państwa. samorządów i osób trzecich? 

Już laikowi rzuca się w oczy wielkie 
obciążenie przemysłu, tak zwanemi pro 
centami brutto, Właściciel kopalni, — 
dzierżawiąc teren pod kopalnię, płaci 
dzierżawę za teren, płaci za każdy met" 
placu, zajętego pod zabudowania, płaci 
za każdy przewiercony metr, i wresz- 
cie płaci do 25 procent brutto wydoby 
tej ropy Ale a tem cicho, sza. To nie 
jest „obciążenie” według pojęć .lewia- 
tańskich”, przecież te pieniądze idą do 
kieszeni innego kapitalisty, a węc ZO- 
stają w rodzinie”, Nic to nie szkodz!, ż* 
większość „brutłlowców" — to są ħu- 
dzie siedzacy poza granicami państwa 
(Libigi, Lindenbaumi), którzy niczem się 
nie przyczyniają do podniesienia na- 
szego przemysłu. są jedynie pasorzyta- 
mi na jego organiźmie, Jeżeli przemysł 
cośkolwiek niedomaga, to pierwszy 
strzał wymierzają przemysłowcy zaw- 
sze w płace robotnicze, jak gdyby tyl- 
ko ta jedna droga prowadziła do osziczę 
dności. I nic tak w przemyśle nafto- 
wym nie zredukowano, jak właśnie ko- 
szta robocizny. W oiągu ostatnich 3-ch 
lat koszta robocizny w wielkich przed- 
siebiomstwach naftowych spadły o pięć- 
dziesiąt parę procent. 

Zbyt duży procent przeznaczonej pro- 
dukcji na eksport stwarza dla wielkich 
przedsiębiorstw ciężar, którego za wszel 
ką cenę chciałyby się one pozbyć. Na 
przeszkodzie stoi produkcja ropy, prze- 


MARJAN CZUCHNOWSKI 


kraczająca zapotrzebowanie wewnątrz 
państwa. Trzeba zatem zniżyć produk- 
cję ropy, ale nie kosztem wielkich przed 
siębiorstw, jeno kosztem drobnych pro- 
ducentów. Ponieważ wielkie firmy po- 
siadają własną ropę, do przeróbki we 
własnych rafinerjach, a więc cena su- 
rowca nie odbija się na rentowności ich 
przesiębiorstwach. Obniżenie zaś ceny 
ropy ma dla nich ten skutek, że opłaca- 
ją mniejszy podatek obrotowy od ko- 
palń, co uwidacznia się w większych 
zyskach rafinerji. Państwowa Rafinerja 
Olei Mineralnych „również popiera ten- 
dencję zniźkową na ropę, aby przy ko- 
sztownej administracji móc wykazać się 
rentownością fabryki. Wobec pewnvch 
zapasów produktów końcowych, przez 
ograniczenie zakupu łatwo obniżyć ce- 
nę rynkową, co też ostatniemi czasy u- 
skuteczniono. 

Cena ropy sztandartowej spadła do 
1200 zł. za wagon (10000 leg.), gdy je- 
szcze przed półrokiem płacono za taki 
wagon 1700 do 1800 zł. Kombinacie ta 
kryje w sobie podwójne niebezpieczeń- 
stwo dla robotników. Wielcy przedsię- 
biorcy przygotowują grunt do wykaza- 
nia, że rentowność kopalń zmalała a 
więc „muszą” nastąpić dalsze redukcje 
płac, drobni zaś producenci, ze swoją 
małą produkcją, nie wytrzymując kal- 
kulacji, nawet przy redukcji płac robo- 
tniczych, muszą zamykać swoje kopal- 
nie, zwiększając kadry bezrobotnych. 
W ten sposób wielcy przemysłowcy na- 
ftowi osiągaja podwójny cel, — drogę 
do redukcji płac, i obniżenie produkcji 
surowca. Na tle tych stosunków nic dzi- 
wnego, że stan zatrudnionych w prze- 
myśle obniżył się od 1923 do 1933 roku 
o 45,6%. A to przecież nie jest wszyst- 
ko, przemysł przyciąga do siebie nowy 
narybek rąk roboczych ze wsi, ci, nie 
zmajdując w przemyśle pracy, zwiększa 
ją znowu zastępy bezrobotnych. A więc 
dalsze redukowanie sił roboczych i za- 
robków nie może być lekarstwem na 
uzdrowienie panujących stosunków w 
przemyśle naftowym. Zarobki robotni- 
ków są nadto niskie, aby można je da- 
lej redukować. A przytem zarobek ro- 
botnika nie idzie całkowicie do jego kie 
szeni, 9 do 10 procent jego zarobku 
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W głąb awangardy 


Obecnie, kiedy wiele złudzeń arty- 
stycznych już przeszło niepowrotnie do 
historji kultury, z tem większą otwar- 
tością wypada zrewidować nową sztu- 
kę na tle szalejącego konfliktu pomię- 
dzy walczącym o nowy ustrój społecz- 
ny proletarjatem, a faszystowskim ka- 
pitalizmem. Rewizja surowa nowej po- 
ezji będzie o tyle ważnem  zagadnie- 
niem dnia dzisieszego, że nowa  sztu- 
ka jest jedynym terenm polskiej litera- 
tury burżuazyjnej, który stara się prze- 
sunąć na społeczny odcinek rewolucyj- 
ny z całym swym dotychczasowym ba- 
gażem artystycznym, 

Podczas polemiki w „Robotniku” i w 
„Nowem Piśmie" o asocjację pisarzy so- 
cjalistycznych, która narazie nie do- 
szła do skutku, oraz o nowy wyraz sztu- 
ki rewolucyjnej, zaszło wiele nieporo- 
zumień, które trzeba zdecydowanie wy- 
świetlić, aby socjalistyczny przyjaciel 
nowej sztuki krytycznie oceniał doro- 
bek nowatorów zwłaszcza, gdy tyczy on 
problemów społecznych. a jej wróg 
mógł zmienić swoje przesądy, uznając 
pomimo szeregu błędów i załamań linjo- 
wych — całą masę doskonałych wy- 


ników artystycznych w zakresie tech- 
niki poetyckiej, nad któremi nie może 
przejść do porządku dziennego, ani — 
życie ani najsurowszy rewizor literac- 
ki. 

Z grup literackich w Polsce, które 
wywołały największą ilość, przyznać 
trzeba, rzadko merytorycznych sporów, 
jest awangarda, a zwłaszcza największą 
sumą osiągnięć twórczych, ciesząca się 
awangarda krakowska, gdzie należy za- 
liczyć nowatorów: Tadeusza  Peipera, 
Adama Ważyka, Jana Brzękowskiego, 
Juljana Przybosia, Jalu Kurka. Nowa- 
torzy krakowscy skupili się wokół pi- 
sma „Zwrotnica, którego dwanaście 
numerów daje dość ciekawy i ścisły, 
obok publikacyj książkowych, cało- 
kształt ich dążeń i wysiłków. W maju 
ub. roku upłynęło dziesięć lat od wyj- 
ścia pierwszego numeru  „Zwrotnicy”, 
a zatem mój obecny artykuł jest mimo 
niezawinionego opóźnienia artykułem 
jubileuszowym, 

Dziesięciolecie twórczości; dzisiaj to 
duży okres czasu, duży i znamienny, 


Polityka przemysłowców. | 
Przed wygaśnięciem umowy zbiorowej. | 


idzie na opłaty społeczne, a niezależnie 
od tego większość robotników pracują” 
cych musi pomagać bezrobotnym w ro* 
dzinie, czego żadna statystyka nie obej” 
muje. Są to zatem ciężary, pod którymi | 

i 


nie jeden pracujący się załamuje. 
Wszak nie kto inny jest sprawcą o- 
Lecnego kryzysu, jak właśnie wielki 
przemysł. On to broniąc swojego stanu. 
posiadania, broni obecnego ustroju, po] 
głębia nędzę społeczną. Zupełnie słusz- 
nem jest zatem stanowisko robotników, 


d 
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domagających się od przemysłu, by ten 


zrezygnował z pewnej części zysków na 


rzecz ogólnego bezrobocia. Organizacje 


zawodowe robotników naftowych wy- 
suwają stale żądanie zaprowadzenia 
czwartej zmiany, by tą drogą wstrzy* 
mać dalsze redukcje, i dać zatrudnienie 
przynajmniej pewnej części bezrobot- 
nych. Powoływanie się przemysłowców 
na to, że takie zarządzenie musi być 
przeprowadzone na drodze międzynaro- 
dowej konwencji jest nonsensem. Prze- 
mysł, który odgrodzony jest murem cel- 
nym od wpływów zagranicznych, nie 
potrzebuje takiej konwencji. Zresztą 
orzekonaliśmy się już o tem w 1911 ro- 
ku, gdy wprowadzano trzecią zmianę w 
orzemyślę naftowym. W tym czasie w 
całej Austrji pracowano na dwie zmia- 
ny, jednak przemysł naftowy mógł, dzię 
ki specjalnym warunkom, wprowadzić 
u siebie trzecią zmianę. 

Wprowadzenie czwartej zmiany koszt 
produkcji podniesie nie więcej nad 
56%, a zatem tak niewielkie pokrycie 
przemysł znaleźć może na innej drodze 
z pominięciem obniżki płac. 

Prawda, że wprowadzenie czwartej 
zmiany nie rozwiąże całkowicie kwestji 
bezrobocia w przemyśle naftowym, da 
jednak zatrudnienie około 30% bezro- 
botnym robotnikom naftowym, i wstrzy- 
ma dalsze redukcje dotychczas zatrud- 
nionych, a to jest więcej, niż wszelka 
filantropja, niż komitety dla walki z 
bezrobociem, niż „Fundusz pracy”. A 
już jest wielki czas, aby sprawę tę tra- 
ktować poważnie i z pełnem zrozumie- 
niem. Tem więcej, że stoimy przed no- 
wymi pertrakcjami o umowę zbiozową, 
która wygasa z dniem 31 sierpnia b. r, 

K. J. 


nonem Jasieńskim, Stanisławem Miło- 
dożeńcem, formistami: Leonem Chwist- 
kiem i Tytusem Czyżewskim, oraz St. 
Ign. Witkiewiczem, przyniósł artykuł 
wstępny Tad. Peipera p. t.: „Punkt wyj- 
ścia”, Artykuł ten po ośmiu latach roz- 
poczynający książkę „Tędy“ *), jest zna- 
mienną publikacją Peipera, która za- 
ważyła następnie tak na linji rozwojo- 
wej pisma, jak i na dalszej linji rozwojo- 
wej Peipera, 

W rozumowaniu Peipera wszystko 
jest jasne, nawet te niedomówienia, któ- 
re stanowią jego ewentualne rezerwy. 
Peiper, gdy coś założy wyprowadzi z te- 
go zdumiewająco logiczne wnioski. Sła- 
by punkt jego teoretycznej działalności 
stanowią częstokroć bardzo fałszywe 
założenia, z których logiczną drogą rze- 
czy muszą wychodzić fałszywe wnio- 
ski, Słowem: każde Założenie Peipera 
ma swe konsekwentne następstwa, ale 
nie każde założenie jest słuszne i nie 
wszystkie są do przyjęcia. „Punkt wyj” 
ścia” w którym Peiper zakłada nastę” 
pująco: „Wiek dwudziesty nie umiał 
przyjść ma Świat. Czternaście lat p° 
swoim chrzcie embrjonował jeszcze W 
ogonie swego poprzednika. Był cieniem 
jego ciała, echem jego głosu. 


*) Tadeusz Peiper, Tędy, artykuły, St” 


Pierwszy numer (aż do 6-tego) wyda- | 419, F. Hoesiok, Warszawa — 1930 r. 


ny jeszcze w sojuszu z futurystami: Bru- 


(D. c, a) 
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W myśl konstytucji prezydent Roosevelt po 
 Objęciu urzędowania 4 marca br. zamianował ga- 

inet, który wedłe konstytucji nie składa się z sa- 
Modzielnych ministrów, lecz z sekretarzy stanu 
 Spełniających polecenia  prezydenta-premiera. 
Równocześnie prezydent otoczył się 

KÓŁKIEM ZAUFANYCH LUDZI 

niemających stanowisk urzędowych, ale wpływ 
| — nazwano ich w Ameryce „trustem 
| Uózgów”. Są to profesorowie uniwersytetów, 
kupcy, przemysłowcy itd., którzy prowadzą 'po- 
litykę Roosevelta poza rządem ten łatwiej, ileże 


PREZYDENT OTRZYMAŁ OD KONGRESU 
DYKTATORSKIE PEŁNOMOCNICTWA. 


z ludzi tych najbardziej znani są: prof. Moley, 
specjalny wysłannik prezydenta na londyńską 
konferencję gospodarczą i Bernard Baruch, ban- 
kier, który W czasie wojny stał na czele organi- 
zacji dla zaopatrzenia ludności w środki ży'wno- 
ści. 

Ten „trust mózgów* wychodzi z założenia, że 
_ najlepszym, jedynym środkiem przywrócenia po- 
myślności jest 

ZWIĘKSZENIE PRODUKCJI Pm 

eo zmniejszy liczbę bezrobotnych. Zwiększenie 
produkcji może tylko w tym wypadku pomór, 
jeżeli surowce podrożeją a warunkiem tego jest 


| DEWAŁLUACJA DOLARA. 

Stąd wynikł znany, rozmyślnie wywołany spadek 
dolara, który istotnie spowodował podrożenie su- 
rowców, ale równocześnie i podrożenie akcyj. 

Pomysławszy o podniesieniu produkaji, pomy- 
ślano też o zapewnieniu jej zbytu. Jako najlep- 
szy do tego środek uznano 
SKRÓCENIE CZASU PRACY I PODWYŻSZENIE 

ZAROBKÓW 
w myśl zasady, że dobrze zarabiający i mający 
więcej wolnego czasu robotnik ma więcej środków 
ʻi więcej czasu na konsumcję. Hasłem więc stało 
się 


| 


Nr. 165, Soboła 22 lipca 1938 


SKRÓCENIE CZASU PRACY 
do 40 a nawet w niektórych przemysłach do 35 
godzin tygodniowo oraz 
PODWYŻKA PŁAC 
o szerokiej rozpiętości od 5 do 25%. 


Jak te dwa cele osiągnąć? Możnaby na podsta- | 


wie posiadanych pełnomocnictw zadekretować, 
ale Rooseveli i jego doradcy nie chcą widocznie 
dać tak rażącego przykładu 
WMIĘSZANIA SIĘ W GOSPODARKĘ: 
PRYWATNĄ 
poprostu wprowadzić socjalizm państwowy, w A- 
meryce mniej przez kapitalistów lubiany niż 
w Europie. Robi się więc inaczej: 
ZAWIERA SIĘ Z POSZCZEGÓLNEMI GRUPA. 
MI PRZEMYSŁOWCÓW UMOWY INDYWIDU- 
ALNE, KTÓRE ICH OBOWIĄZUJĄ DO SKRó- 
CENIA CZASU PRACY I PODWYŻSZENIA ZA- 
ROBKÓW 
w zamian za różne ulgi i udogodnienia, które le- 
żą w rękach prezydenta. Takie umowy doszły już 
w kiłku stanach do skutku, a gdzie akcja ta na- 
trafia na opór, tam 
GROZI SIĘ BOJKOTEM. 


To może poskutkować, gdyż bojkot przeprowa- 
dzany przez państwo jest straszną bronią. 
Wedle ogłoszonych danych akcja ta dała do- 
tychczas ten rezultat, że pół miłjona bezrobotnych 
znalazło pracę — drobnostka wobec istnienia 10 
czy więcej miljonów bezrobotnych. Ale Ameryka. 
nie, politycy czy profesorowie, są wytrwali i nie 
popuszczą, zanim albo nie zwycięża albo nie prze- 
konają się, że się omylili. A świat z otwartemi 
ustami przypatruje się tej akcji, w której odczu- 
wa tylko jedna, mianowicie że on ją 
FINANSUJE PRZEZ STRATY NA DOLARZE, 
Co z tego będzie, przewidzieć nie można, ale jedna 
nauczka dla kapitalizmu już jest pewną: nie trze- 
ba być „kapitanem przemysłu”, aby prowadzić 
wiełkie dzieło walki z przesileniem; mogą to ro- 


| bić także — mózgi. 


-„„Niepotrzebny człowiek 


TRAGEDJA „NIEBOSZCZYKA" Z WOJNY ŚWIATOWEJ 


„Głos Poranny“ opowiada tragicz- 
ną historję, jedną z wielu zresztą, któ- 
rych powodem była wojna światową. 


W małej wsi, Woli Żelechowskiej, działy się 
w czerwcu tragiczne historje na tle niespodzie- 
wanego powrotu z wojny światowej jednego z 
zamożnych chłopów, mieszkańca tej wsi, którego 
dawno uznano za nieboszczyka. 

Jan Celej, 30-letni chłop z Woli Żełechowskiej, 
pożegnał w roku 1914 swoją żonę i wyruszył z 
armją rosyjską na wojnę. W roku 1915 w czasie 
walk pod Dęblinem i odwrotu armji, rosyjskiej 
z mad Wisły, Celej został ciężko ranny. W stanie 
beznadziejnym odwieziono go do szpitala, a po- 
tem wgłąb Rosji, gdzie wszelki słuch o nim za- 
ginął. Gdy po wielu latach od skończenia wojny 
Jan Celej nie wrócił do domu, siedlecki sąd okrę- 
gowy wydał w roku 1923 orzeczenie, że uznaje 
Jana Celeja za zmarłego w dniu 31 grudnia 1918 
roku. 

Na mocy tego dokumentu wdowa po Celeju, 
Anna Celej, wyszła w roku 1924 zamąż za gospo- 
darza Piotra Książka i ślub ich odbył się równo 
w dziesięć lat po odejściu Celeja na europejską 
wojnę. Odtąd życie płynęło w nowem gospodśr- 
stwie spokojnie, aż pewnego dnia czerwcowego 
bieżącego roku spokój ten zamącił nagle niezwy- 
kły wypadek. 

Wczesnym rankiem na Woli Żżelechowskiej po 
jawił się jakiś straszny, obdarty, kuławy, napół 
oślepły starzec włóczęga, który zatrzymał się 
przed domkiem Książków i przeżegnawszy się, za 
wołał: 

— Tu moja chata! w” * 

Kiedy zdumieni chłopi zapytali go, kim jest, 
Odpowiedział, że jest Janem Celejem, że wrócił 
2 długiej tułaczki do rodzinnej wsi i do swojego 
domu. We wsi 'zakipiało, a najwięcej zanieępoko- 

"lony był powrotem Celeja nowy mąż rzekomej 
Wdowy, Piotr Książek. Do włóczęgi wieś ustosun- 
kowala się poczatkowo wrogo, potem podzieliła 
Się na dwa obozy: jedni poznali w nim Cełeja,, 
drudzy uważali go za awanturmnika i uzurpatora. 

Chcąc rozstrzygnąć sprawę soltys sprowadził 
Włóczęgę do siebie i wobec sześciu najstarszych 
Sospodarzy wiejskich odbyło się dokumentne ba- 

nie przybysza. Okazało się, że poznał wszyst- 


kich we wsi, że mimo zupełnie zmienionej twa- 
rzy poznała go niemal cała wieś. Ale byli tacy, 
którzy nie chcieli go uznać, wśród nich zaś znaj- 
dowała się żona Celeja. 4 

— Nie poznaję go, — zawołała. — Nie! Tam- 
ten był innyl 

Przyszła policja i zajęła się zbadaniem spra- 
wy. Wyniki tych badań wykazały, że parę mie- 
sięcy temu straż graniczna zatrzymała jakiegoś 
napół obłąkanego włóczężę, który oświadczył, że 
wraca z miasta Czyty na Syberji do rodzinnej 
Woli Żelechowskiej. Włóczęga opowiedział na- 
stępnie tragiczne dzieje swojej tułaczki od czasu 
wojny światowej. Jak ranny trafił do Samary, 
leczył się w Ufie, jak doslał się do Syberji i włó- 
czył się po tajdze, jak szedł pieszo z Irkucka do 
Moskwy i w ciągu dziewiętnastu lat myślał je- 
dynie o ukochanej Woli Żelechowskiej. — Przez 
Sybir, Ural, Wielkorosję, przez Moskwę, Smo- 
leńsk, Mińsk dziesiątki tysięcy kilometrów, przez 


| góry, stepy, lasy, pustynie, przez śniegi, błota, 


moczary przez 29 lat podróży bez ręki, bez zę- 
bów, bez żeber, bez oka, dotarł do rodzinnej swo- 
jej wsi i do swojej zagrody. 

Ale Książkowie rie wpuścili włóczęgi do cha- 
ty. Przynieśli pocichu ćwiartkę wódki, dali mu 
chleba i słoniny, stara odzież i koszulę i powie- 
dzieli: 

— Ruszaj dalej z Bogiem. Jesteś uznany za u- 
marłego! 

I włóczęga poszedł dalej. Chodzi teraz po oko- 
licznych wsiach i zbiera skwapliwie dowody, że 
żyje. Szuka starych znajomych, którzyby potwier 
dzili, że jest Janem CGelejem, gospodarzem z Woli 
Żelechowskiej i mężem Anny. Jedni przypomi. 
nają go sobie drudzy nie. A on włóczęga krąży 
wciąż dokoła rodzinnej wioski. 

* * * 

Ileż takich niewypowiedzianie ponurych dra- 
matów stało się epilogiem wojny. światowej? — 
I każdej wojny! Robotnicy i chłopi pędzeni przy 
dźwiękach orkiestr i przy błogosławieństwach 
księży na rzeż w interesie wojującego kapitału 
miljonami kładli się na pobojowiskach całej Eu- 
ropy. A tych, którzy z wojny uszli z życiem, ale 
jako wyniszczone półtrupy, taki oto spotyka los. 
Bez dachu nad głową, bez najbliższych, którzy 
dawno zapomnieli, bez miejsca na świecie! 


Akcja „trustu mózgów”) Ujęcie „upiora“ 


z pod Łowicza 


Dzięki przypadkowi zdołano ująć krwawego 
zbrodniarza, który grasował od pewnego czasu na 
terenie (powiatu łowickiego. Upiora z pod Łowi- 
cza ujęto we Włocławku. 

Przechodząca ulicą Kościuszki pewna młoda 
dziewczyna zobaczyła osobnika, przygladającego 
się fotosom kinowym. Dziewczyna poznała w nim 
napastnika, który wepchnął ja wraz z Kubianką 
do [pociągu jadącego do Poznania. 

Zaalanmowani przechodnie rzucili się na nie- 
znajomego, ale ten począł uciekać i skrył się w 


klasztorze Refornmatów. Dopiero po długich po- 


szukiwaniach, przeprowadzonych przez policję, 
odnaleziono go ukrytego w kuchni. 

W komisarjacie okazało się, że jest to Tadeusz 
Ensztajn, bez stałego zamieszkania. 

Przesłuchany przez policję Ensziajn przyznał 
się do tego, że w początkach lipca grasował w o- 
ikolicach Łowicza, gdzie dokonał kiłku morderstw 
i napadów na tle seksualnem. Między innemi 
przyznał się on do zamordowania niejakiej Marji 
Liszewskiej, której zwłoki znaleziono w lesie Bo- 
niewskim. Zbrodniarz przyznał się do napadu na 
Aleksandrę Perzynównę, przyczem opisał napad 
z drobiazgową szczegółowością. Wymienił jako 
miejsce napadu szosę poznańską pod Łowiczem 
koło wsi Niedźwiadek, co zgadza się calkowicie 
z zeznaniami napadniętej. 

Ponieważ (policja we Włocławku przypuszczała 
pierwotnie, że aresztowany może być manjakiem, 
który sam siebie oskarża, przesłano natychmiast 
fotografję aresztowanego, celem przedstawienia 
żyjącym ofiarom napadów. Zarówno Aleksandra 
pPerzynówna, jak i Aniela Okruchówna oraz Na- 
talja Podrażkówna poznały w Ensztajnie napast- 
nika. W ten sposób ustalono ponad wszelką wąt- 
pliwość, że Ensztajn jest „upiorem z pod Łowi-. 
cza”, 

Policja we Włocławkiu postanowiła odtranspor- 
tować zbrodniarza do policji łowickiej. 


Z życia robotniczego 


STRAJK PRZY REGULACJI WONTOKU 
W TARNOWIE ZWYCIĘSKO ZAKOŃCZONY 


Po 6-dniowym strajku, praca przy regulacji 
Wontoku w Tarnowie została podjęta. Robotnicy 
uzyskali podwyższenie minimalnego wynagrodze- 
nia za pracę akordową) z 60 gr. za metr kubiczny 
na 80 gr.,. najwyższa stawka wynosić będzie 
120 zł. za metr. 25% robotników zatrudnianych 
będzie nie w akordzie, lecz na dniówkę z płacą 
2'60 zł. Wreszcie robotnicy, nie nadający się fi- 
zycznie do pracy na Wontoku, zostałi wymienieni 
na innych robotników z budownictwa miejskie- 
go, którzy ochotniczo zgłosili się do tej pracy. 
Strajk był prowadzony z doprawdy wspaniałą so. 
lidarnością, nie było nawet najmniejszej próby 
łamistrajkostwa. | Kierował strajkiem Związek 
pracowników komunalnych (klasowy). Delegacja 
strajkujących interwenjowała u p. prezesa okrę- 
gowego Urzędu Ziemskiego w Krakowie w spra- 
wie poprawy położenia robotników. 


WARUNKI PRACY I PŁACY 
DOZORCÓW DOMOWYCH W TARNOWIE 


W dniu 13 bm. wydała Nadzwyczajna Komisja 
Rozjemcza — wobec rozbicia się rokowań o umo- 
wę zbiorową — orzeczenie ustalające warunki 
pracy i płacy dozorców domów w Tarnowie. 

Orzeczenie pozostawia dotychczas obowiązujące 
przepisy bez żadnej istotnej zmiany, z tym wy- 
jątkiem, że wysokość wynagrodzenia w domach 
parterowych do 4 lokatorów obniżono z 7 zł. na 
6 zł., w domach parterowych ponad 4 lokatorów 
z 9 zł. na 8 zł., w domach 5-piętrowych ustalono 
na 60 zł., pozatem wszystkie stawki wynagrodze- 
nia pozostawiono bez zmian. | 

Należy zaznaczyć, że w cząsie wszystkich po- 
siedzeń komisji polubownej i nadzwyczajnej ko- 
misji rozjemczej icznicy wysuwałi żąda- 
nia wręcz bezczelne, jak skasowania nawet 3- 
miesięcznego wypowiedzenia, okresu ochronnego 
zimowego, urlopu, obniżenia wynagrodzeń i ry- 
a R za przybory do czyszczenia i za mieszka- 
nie itd. 

Przedstawiciel ZZZ, tytularny dozorca Ziobro 
bąknął tylko dwa słowa, że przyłącza się do żą- 
dań związku klasowego. Poco zatem ten zwią- 
zek, liczący półtora członka? 

—000— 
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Solidarność chłopska 


„Zielony Sztandar“ w Nr. 54 (drugi nakład po 
konfiskacie) donosi: 

„Ciężkie chwile, jakie przechodzi wieś polska, 
nauczyły chłopów solidarności. Wspaniałe wprost 
dowody tej solidarności dają obecnie chłopi w 
irodkowej Małopolsce po zajściach, które się tam 
rozegrały. 

Mimo nędzy, która dziś panuje wśród chłopów 
wogóle, a w Małopolsce w szczególności, z po- 
wodu niezwykłego rozdrobnienia gospodarstw, 
wszędzie powstają samorzutnie komitety pomocy 
dla rodzin zabitych, rannych, aresztowanych i — 
„nieobecnych“. 

Czyż nie są to wzruszające objawy? Chłopi, któ- 
rzy umieją się zdobyć na taką solidarność, zasłu- 
gują na publiczne uznanie i na to, by ich stawiać 
na wzór innym", 


TELEGRAMY 


MINISTER SPRAW WOJSKOWYCH 
W WILNIE 
Warszawa, 21 lipca (tel. wł.) Wczoraj przybył 
z Pikiliszek do Wilna minister spraw wojskowych 
p. Józef Piłsudski i zamieszkał w pałacu repre- 
zentacyjnym. Pobyt w Wilnie przewidziany jest 
na kilka dni. 


O UMOWĘ ZBIOROWĄ W PRZEMYŚLE 
TRYKOTOWYM 
Łódź, 21 lipca (tel. wł.). Konferencja o zawarcie 
umowy zbiorowej w przemyśle trykotowym nie 
wydała ostatecznego wyniku, prawdopodobnie je- 
dnak dojdzie do porozumienia i umowa w dniach 
najbliższych zostanie podpisana. 


ARESZT ZA ZALEGANIE Z WYPŁATAMI 


Katowice, 21 lipca (tel. wl). W starostwie w. 
Świętochłowicach odbyła się rozprawa karno-ad- 
ministracyjna przeciw dyrektorowi fabryki ma- 
szyn „Transport“ w Wielkich Hajdukach, Ro. 
senauerowi i prokurzyście Paryżowi o złośliwe 
zaleganie z wypłatami robotników od 1 marca br. 
W wyniku rozprawy dyr. Rosenauer skazany zo- 
stał na grzywnę 2000 złotych z zamianą na sześć 
tygodni aresztu, prokurzysta zaś na 1500 złotych 
grzywny z zamianą na cztery tygodnie aresztu. 


ZNACZNA ZWYŻKA DOLARA 


Warszawa, 21 lipca (tel. wł.). W wyniku wiado. 
mości o siln spadku kursów akcji w Nowym 
Jorku Bank Polski podniósł dziś kurs dołara na 
6'20 zł. W obrotach prywatnych płacono 6% zł, 

Londyn, 21 lipca. Dolar zwyżkował dziś w dał- 
szym ciągu dochodząc z początku do 4'64 i pół. 
W godzinach południowych kurs dolara ustałił 
się ma 4/68 w stosunku do funta. Funt angielski 
notowany był w Zurychu 17%, w Paryżu 85'08 
i w Amsterdamie 8/22. r 


REKORD KUSOCIŃSKIEGO POBITY 

Helsingfors, 21 lipca. Na zawodach lekkoatle- 
tycznych w Wyborgu biegacz fiński Iso HoHo 
pobił dotychczasowy rekord światowy na dystan- 
sie 4 mil angielskich (643728 m.) przebiegając 
trasę w ciągu 1901 minuty, bijąc ostatni rekord 
Kusocińskiego o 1⁄6 sekundy. 

TAJNA KONFERENCJA GOERINGA 

Berlin, 21 lipca. w Kampen na wyspie Syk, 
gdzie premjer pruski Goering przebywa na urlo- 
pie, odbyła się dziś tajna konferencja, w której 
oprócz Goeringa wzięli udział: pruski minister 
sprawiedliwości Kerrl, sekretarze stanu Freisler 
` i Koerner z ministerstwa sprawiedliwości względ- 
nie spraw wewnętrznych, szef policji pruskiej 
Daluege i radca ministerjalny z urzędu tajnej po- 
licji pruskiej Diels. Po konferencji Goering po- 
stanowił przerwać urłop i wrócić natychmiast 
do Berlina. Na sobotę popołudniu zwołane zostało 
nadzwyczajne zebranię wszystkich kierowników 
oddziałów szturmowych i sztafet ochronnych, 


NADZIEJE HENDERSONA 

Monachjum, 21 lipca. Prezydent konferencji 
rozbrojeniowej Henderson wyjechał dziś w połu- 
dnie do Paryża. Przed wyjazdem udzielił on przed 
stawicielowi pewnej niemieckiej agencji telegra- 
ficznej wywiadu, w którym oświadczył, że w Pa- 
ryżu zamierza odbyć konierencje z Paul Boncou- 
rem j posłem greckim Politisem, poczem wyje- 
dzie do Londynu. Później odbędzie Henderson po- 
dróże do Warszawy, Budapesztu i Wiednia. Ma 
on nadzieję, że prowadzone przez niego rozmowy 
umożliwią mu ustalić tekst konwencji rozbroje- 
niowej, który mógłby być przyjęty przez komisję 


p Nr. 165, Sobota 22 lipca 1933 


Sowchozy i kołchozy 


W jaki sposób niektóre ugrupowania politycz- 
ne i ich organa walczą z Sowietami, świadc 
następujący — niepierwszy zreszią — wypadek: 
Przed kilku dniami pisma tego pokroju zaczęły 
ogłaszać „rewelacje“, że w Sowietach zanosi się 
na głód. Urodzaje wypadły kiepsko, chłopi nie 
chcą oddarwać zboża, rząd masi chwycić się roz- 
paczliwych środków. Jednym z tych środków 
ma być rozkaz bezwzględnego oddania rządowi 
całych zbiorów bez pozostawienia sobie części na 
wyżywienie i zasiew. Rozkaz ten podpisali Mo- 
łotow imieniem rządu i Stalin imieniem komitetu 
centralnego partji. 

Co się jednak okazało? Przedewszystkiem po- 
głoski o niekompletnym urodzaju są nieprawdzi- 
we, przeciwnie — urodzaje zapowiadają się wię- 
cej niż średnio tak, że w tym roku nie będzie 
gorzej jak w poprzednich. Powtóre rozkaz Moło- 
towa—Stalina rzeczywiście został wydany, ale 
ogłoszono go — z nieświadomości czy ze złej woli 
— ze zmienioną jedną literą, co zupełnie zmie- 
nia jego sens. Mianowicie rozkaz oddania całego 
zbioru wystosowany został do sowchozów, tj. do 
dóbr państwowych, nie odnosi się zaś do kołcho- 
zów, tj. uspołecznionej czy skomunizowanej (ko- 
lektywistycznej) własności chłopskiej. Dobra 
państwowe muszą tedy wszystko oddać państwu, 
chłopi zaś tyłko nadwyżkę po wydzieleniu części 
potrzebnej na wyżywienie i na zasiewy jesienne. 

Takie pogłoski dla zdyskredytowania Sowietów 
puszcza się w tymsamym czasie, gdy w polityce 
zagranicznej odnoszą sukces po sukcesie, gdy Li- 
twinow jest poszukiwanym gościem w Londynie 


główną konferencji rozbrojeniowej na sesji rozpo- 
czynającej się 16 pażdziernika br. 
ZAMKNIĘCIE ŻYDOWSKIEJ AGENCJI 
TELEGRAFICZNEJ 

Berlin, 21 lipca. Biuro żydowskiej Agencji Te- 
legraficznej w Berlinie.Halensee zostało dziś po- 
licyjnie zamknięte, a osoby znajdujące się w lo- 
kału aresztowane. 


CZY ODBĘDZIE SIĘ KOMEDJA SĄDU NAD 
„PODPALACZAMI” REICHSTAGU? 

Berlin, 21 lipca. Oficjalnie donoszą, że śledztwo 
w sprawie podpalenia Reichstagu zostału zamknię- 
te. Akta przekazane zostały prokuratorowi Rzeszy, 
który ma je wraz z wygotowanem oskarżeniem 
przekazać w najbliższych dniach czwartemu wy- 
działowi trybunału Rzeszy w Lipsku. Rozprawa 
ma się odbyć w pierwszej połowie września, o ile 
nie zajdą „nieprzewidziane“ przeszkody. Charak- 
terystyczne, że podobne enuncjacje sfer miarodaj- 
nych ukazują się zawsze wtedy, gdy w pismach 
zagranicznych poruszana jest kwestja podpalenia 
Reichstagu przez hitlerowców. 


ŚMIERĆ MALARZA AMERYKANSKIEGO 
W GÓRACH BAWARJI 

Berlin, 21 lipca. W Alpach bawarskich w po- 
bliżu Mittenwald spadł wczoraj ze szczytu artysta 
malarz Stanley Warner z Nowego Jorku i poniósł 
śmierć na miejscu. Zwłoki jego sprowadzono Go 
Mittenwald. f 

PREMJER WẸGIERSKI W ROZJAZDACH 

Budapeszt, 21 lipca. W poniedziałek przyszłego 
tygodnia wyjeżdża premjer Goemboes w towarzy- 
stwie ministra spraw zagranicznych Kanyi do 
Rzymu, celem złożenia Mussoliniemu wizyty. Wy- 
jazd ministrów węgierskich do Rzymu został już 
dawniej między rządami obu państw ustalony i 
ma na celu omówienie problemów bieżących, in. 
teresujących oba rządy. (Goemlboes był niedawno 
w Berlinie i Wiednim). 


KATASTROFA KOLEJOWA WE WŁOSZECH 

Rzym, 21 lipca. Na stacji kolejowej Solopaca. 
w pobliżu Benevento w Kampanji, zderzyły się 
ubiegłej nocy dwa pociągi osobowe. Zderzenie 
było tak gwałtowne, że kilkanaście wagonów u- 
legło zupełnemu zdruzgotaniu. Do godzin poran- 
nych wydobyto z pod gruzów siedm osób zabitych 
i 25 ciężko rannych. Dokładna liczba ofiar nie jest 
jeszcze znana. 

ZDEMOLOWANE LOKALU FASZYSTÓW 

ANGIELSKICH 

Londyn, 21 lipca. Do lokalu 1ungielskiej partji 
faszyslowsk. w Kensington wilargnał wczoraj wie- 
czór tłum demonstrantów i doszczętnie zdemoło- 
wał całe urzadzenie, 


FASZYŚCI W IRLANDJI 
Londym, 21 lipca. Były szef policji w Dubiinie, 
generał O'Duffy założył partję faszystowską pod 


i Paryżu, gdy nawet Stany Zjednoczone zaczyna- 
ja porzucać swą starą politykę nierobienia z So- 
wietamj interesów, mie mówiąc już o ich uznaniu 
de iure. Dziś, kiedy wszystkie wielkie państwa 
Są z Sowietami w normalnych stosunkach poli- 
tycznych, puszczanie takich pogłosek jest dzie- 
ciństwem, które Sowietom nie zaszkodzi, a pu- 
szczających naraża na śmieszność. 

Z całego szeregu sukcesów, jakie ostatnio od- 
niosły Sowiety w stosunkach międzynarodowych, 
za najważniejsze obok paktu z Polską, Rumunją 
i Małą Entenją uważają zbliżenie do Stanów 
Zjednoczonych. Był to dotychczas jedyny kraj, 
który nie zmienił swej polityki wobec nowej Ro- 
sji od roku 1917, konsekwentnie stojąc na stano- 
wisku, że z „uzurpatorami*, którzy w dodatku 
nie płacą długów swych poprzedników, nie chcą 
mieć nic do czynienia. Skutek tego stanowiska 
był ten, że olbrzymie zamówienia sowieckie szły 
do Niemiec, Anglji, Francji itd., podczas gdy 
przemysł ij handel amerykański tnacił olbrzymie 
możliwości zarobku. Teraz pod rządami Roose- 
velta zaczęła się zmiana: Sowiety utworzyły w N. 
Jorku agencję handlową, która kupuje, naturalnie 
na kredyt, różne surowce i zamawia maszyny, 
a zamówienia i kupna te finansują banki i to 
całkiem otwarcie z przyzwoleniem rządu. Od sto- 
sunków handlowych do dyplomatycznych tylko 
jeden krok i nie trzeba będzie długo czekać, żeby 
był zrobiony. Gdy to się stanie, takie „omyłki“ 
co do jednej litery więcej jeszcze niż obecnie 
ośmieszą — mylących się. 
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nazwą „gwardji narodowej“, która wytknęła so- 
bie za cel: walkę z parlamentaryzmem, walkę z 
komunizmem, zniesienie strajków i lokautów, wal 
kę z bezrobociem, a w dalszym planie zjednocze- 
nie Irlandji. Członkowie partji będą nosili niebie- 
skie koszule. 


NIEPACHNĄCY FASZYZM FABRYKANTA 
PERFUM 


Paryż, 21 lipca. Znany francuski fabrykant per- 
fum Coty organizuje we Francji partję faszystow- 
ską pod hasłem „Francja dła Francuzów w odro- 
dzonej ojczyżnie". Godłem nowej partji będzie ko- 
gut galijski, broniący ziemi ojczystej. Oficjalna” 
nazwa tej partji brzmi: „Partja solidarności fran- 
cuskiej przeciw żydowsko-marksistyczno-wolno- 
mularskiej akcji rozkładowej*, 


TRZĘSIENIE ZIEMI W AZJI MNIEJSZEJ 

Paryż, 21 lipca. Miasteczko Denislues położone 
w: odległości 170 km. na wschód od Smyrny na- 
wiedzone zostało dziś przedpołudniem siłnem 
trzęsieniem ziemi, które wyrządziło znaczne szko- 
dy. Wstrząsy ziemi powtarzają się w dalszym 
ciągu, wskutek czego akcja ratunkowa postępuje 
bardzo powoli. Dotychczas zanotowano około 20 
ofiar w zabitych i przeszło 100 rannych. 


CZY» ZAŁAMANIE SIĘ PROGRAMU 
ROOSEVELTA? 

Nowy Jork, 21 lipca. Na giełdach amerykań- 

skich nastąpił wczoraj gwałtowny spadek kursów 

alkcyj i cen towarów. Wczorajszy spadek kursów 
zybrał rozmiary katastrofalne i jest największy, 

jaki kiedykolwiek zanotowano w Stanach Zjed- 

noczonych. 


ZAMYKANIE GIEŁD ZBOŻOWYCH 

W AMERYCE 
Nowy Jork, 21 lipca. Giełdy zbożowe w Chica- 
go i Kansas Gity zostały zamknięte. Dokonane 
ma dzień dzisiejszy transakcje zostały unieważ- 
nione. Oczekują, że w śład za zarządzeniem tych 
giełd zostaną także zamknięte wszystkie inne a- 
merykańskie giełdy produktów. 


WYPADEK POSTA NA ALASCE 

Nowy Jork, 21 lipca. Lotnik amerykański Post 
uległ wczoraj na Alasce lekkiemu wypadkowi, któ 
ry spowoduje znaczniejsze opóźnienie dokończe- 
nia lotu naokoło świata. Po przeleceniu Pacyfiku 
natrafił Post ponad Alascą na gęstą mgłę i zmy- 
lił trasę lotu. Podczas przymusowego lądowania 
w Flat aparat silnie uderzył o ziemię, wskutek 
czego śmiga i podwozie uległy uszkodzeniu. Post, 
który wyszedł z wypadku bez szwanku, zwrócił 
się telegraficznie o pomoc do Fairbanks. Ma on 
nadzieję, że dalszy lot będzie mógł dziś jeszcze 
kontynuować i że mimo wyjpadku uda mu się po- 
bić ostatni rekord lotu dookoła świata, 


GOOOOCOOOOGOCODOOOOOODOCOOCOCOCOOGOOO 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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Barłaki nie bedą strajkowali 


KRONIKA 


OMYŁKA DRUKU. We wczorajszym numerze 

Artykule „Nierealne urealnienie* (na str. 1) 

dą wierszu 11 zgóry ma być: pierwsze opłacać bę- 
%, nie 11% (% od rat). 

„| RZENIESIENIE KOMISARJATU III PP. Ko- 

Sarjat HI policji państwowej miasta Krakowa 
niesiony został z dniem 20 bm. z ul. Siemi. 
Adzkiego Nr. 24 do nowego lokalu przy ulicy 

bzowskiej 16 parter (naprzeciw filji Elektrow- 

miejskiej. Telefon komisarjatu Nr. 140-66 bez- 
redni oraz Nr. 182-15 (centrala policyjna) dla 
ów wewnętrznych. 

USIŁOWANE OTRUCIE GAZEM. Marja Ga- 
tek, służąca, zawiadomiła policję, iż w czasie snu 
jlował pozbawić ją życia przez otrucie gazem 
R chel Blatberg (lat 20) zamieszkały przy ulicy 
w górskiej 11. Blatberg odkręcił kurek gazowy 

„izbie, w której spała Gackówna i wyszedł z 
Bieszkania. Gackówna uniknęła zatrucia dzięki 
MU, iż czujac woń gazu przebudziła się i wyszła 
A świeże powietrze, Blatberga aresztowano. Do- 

dzenia w celu wyjaśnienia sprawy prowadzi 

łąd sledczy. 

ZDERZENIE WOZU TRAMWAJOWEGO Z 
„NIEM. Wóz tramwajowy linji Nr. 3 jadąc od 
trony Podgórza w kierunku Rynku gł. na ulicy 
kę zewskiego potracH jadącą przed nim jedno- 
tą 2 furmankę, rozwożącą wodę sodową. Wesku- 
dj Zderzenia koń upadł na jezdnię. Doznał on 
Kaleczenia przednich nóg. Ruch tramwajowy 
wasta} wstrzymany na pewien czas. 
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YPADEK PRZY PRACY. W czasie naprawy 
wty gazowej w gmachu rady powiatowej przy 
Si św. Marka 8 doznał zatrucia gazem świetlnym 
lan Florek, praktykant monterski. Wezwamy 
rz poglowia ratunkowego po zastosowaniu 
ddków przeciw zatruciu przywrócił Florka do 
Wzytomności i oddał go opiece domowej. 
p NIEZWYKŁY KARAMBOL. Na zbiegu ulic 
k llowskiej i Wielopole wydarzył się tragiczny 

Arambol. Oto jadący tamiędy (jak zwykle z sza- 

3 szybkością) motocykl pocztowy Nr. 5960 po- 

ci} jadącego rowerem Filipa Stefanka. Stefa- 
lek „padł na przechodzącego chodnikiem 40-let. 
p.go Maksa Fellermanna, z zawodu szkłarza. 

Alermann niósł na plecach w skrzynce sześć 
rac ych szyb. Szklarz upadł na ziemię, a z nim 
m z brzękiam wysypały się rozbite na drob- 

kawałki szyby. Na Fellermanna i na rozbite 
m runął z roweru Stefanek, doznając szeregu 

ù ciętych ręki i nogi. 

ZWŁOKI TOPIELCA. Żołnierze poszukujący 
Binionej na dnie Wisły w Dąbiu kotwicy wy- 
ie zwłoki jakiegoś mężczyzny. Wojskowość 

znać o tym wypadku policji. Zwłoki są już 


ZZA 
Mi 


L HAECKER 


Burłaki, najciężej bodaj pracujący ludzie, ho- 
lujacy galary na Wołdze w. Rosji carsk., a równo- 
cześnie najbardziej wyzyskiwani, — przeszli swo- 
ja nazwą do historji. Nazwa burłaków zaczyna 
przylegać do robotników ciagnących piasek na 
Wiśle, Kto ma choć chwiłę czasu, by stanąć na 
którymkolwiek moście na Wiśle, może zaobser- 
wować z jak wielkim wysiłkiem pracują robot- 
nicy ciągnący na galary stojące na środku Wisły 
wiadrami piasek. Każde takie wiadro z mokrym 
piaskiem waży 45—55 kg. Przeszło 50 razy musi 
z wysiłkiem wszystkich mięśni, całego ciała roz- 
pierać się o boki galaru nogami i prężyć ręce i 
grzbiet, by do wiadra nagarnąć piasku z dna rze- 
ki i aby wydobyć jeden metr sześcienny piasku. 
Nie na tem koniec. Galar z piaskiem trzeba przy- 
holować do brzegu i tu nowy wysiłek. Taczki na- 
ładowane z czubem pcha z całym wysiłkiem rąk 
i nóg, pod górę na brzeg, by zrobić znowu t. zw. 
figurę. A kiedy już jest piasek ładnie zeszlichto- 
wany i figura uśmiecha się rombami na wszyst. 
kie strony, przedsiębiorca odbiera piasek mierząc, 
przeciętnie jak najwyżej, byle tyłko nie namie- 
rzyć dużo metrów. Teraz ten burłak dowiaduje 
się, iż 3 dni jego pracy po 10 lub 11 godzin dało 
10 do 12 m. piasku na jednego, a za każdy metr 
zapłaci przedsiębiorca po 80 gr. lub po 1 zł. Chce 
się kląć, cisnąć tę niewdzięczną pracę, ale w do- 
mu głodne dzieci i żona, więc wraca do swojej 
katorgi ze zgrzytem zębów. Jednak budzi się oo 
jakiś czas duch oporu między tymi niewolnika- 
mj pracy, a wledy niema żartów. 

Wysiłek w pracy był rozpacziiwy, więc i wal- 


w rozkładzie. Nie można zbadać identyczności to- 
pielca, gdyż przy nim nie znaleziono żadnych do- 
kumentów. Zwłoki topielca przewieziono do za- 
kładu medycyny sadowej U. J. Sa to zwłoki męż- 
czyzny lat około 25, wzrostu średniego, szatyn, 
wąs strzyżony po angielsku, średniej tuszy, ubra- 
ny w spodeńki kapielowe koloru popielatego. 

DWA WYPADKI ATAKU EPILEPTYCZNE- 
GO NA ULICY. W pobliżu teatru im. Słowackie- 
go uległa atakowi epileplycznemu 22-lelnia Ro- 
załja Stępień, wyrobnicą. Drugi wypadek podob- 
ny miał miejsce na dworcu osobowym, gdzie 
Wincenty Gruszecki, zam, w Bączkowicach põ- 
wiatu bialskiego zasłabl wskutek choroby św. 
Wita. W obu wypadkach interwenjowało pogo- 
towie ratunkowe i przewiozło chorych do szpi- 
tala św. Łazarza. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. P. Langsamowi 
Albrahamowi, kupcowi z Mszany Dolnej, skradł 
syn jego 19-letni Edward 1250 zł. i zbiegł do Kra- 
kowa. Wesołego synka zatrzymala policja i ode- 


98 


| 


ka jest rozpaczliwa o większy kawałek chleba. 
Schodzą się na zgromadzenia opalone, prawie 
czarne od słońca twarze i radzą. Tworzą organi- 
zację, stawiają żądania. Konferencja, pracodaw- 
cy dokładają, a właściwie to obrywają z cennika 
z roku ubiegłego, bo w roku ubiegłym był cennik 
250 zł. za 1 m° piasku, a obecnie przedsiębiorcy 
dokładają do cen płaconych, na 1/60 za 1 m sze- 
ścienny. Konferencja zostaje zerwana, bo ceny 
śmiesznie niskie. Krakowski burłak nie pracuje 
gdy jest duża woda na Wiśle, nie pracuje gdy 
Są deszcze, nie pracuje w zimie, a żyć musi. Więc 
decyzja twarda i stanowcza, raczej strajk niż ta- 
kie płace. Inspektor pracy zwołuje druga konfe- 
rencję pod rygorem karnym dla przedsiębiorców, 
bo ci nie wszyscy chcą usłuchać wezwań. Druga 
konferencja rozbija się, ale wysiłki organizacji 
zawodowej doprowadzają do nawiązania roko- 
wań. Wreszcie ustala się płacę 180 zł. za metr 
sześc. piasku na Zwierzyńcu, Groblach i Dabiu, 
a 2 zł. na Bulwarach, tzw. spóła po 220 i 240, 
żwir po 4'10 i po 4'30 za I' m. sześc. Dalej wa- 
runki przyjmowania robotników, dokładnego od- 
mierzania, kontroli i formalne zakończenie umo- 
wy. Na twarzach czarno-czerwonych od słońca 
na zgromadzeniu małuje się zadowolenie, nie bę- 
dzie głodowania przez szereg dni podczas strajku. 
Warunki nie są dobre, ale może damy radę i żo- 
ny i dzieci wyżywić. Potężny okrzyk na cześć or- 
ganizacji i spiew „Czerwonego Sztandaru”, który 
— niesie zemsty grom -- dla wyzyskiwaczy, koń- 
czy decydujące zgromadzenie, Fi". 4 
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brała mu 1115 zł. Resztę zdołał przehułać. — Do 
mieszkania p. Reginy Pinkelstein (ul. Mogilska 
L. 4) włamano się i skradziono różne rzeczy. 
Jaka szkodę ponosi p. Pinkelstein, niewiadomo, 
gdyż przebywa na wywczasach na wsi. — W spo- 
sób niewyjaśniony skradziono p. Helenie Kozło- 
wicz ze sklepu przy ul. Grzegórzeckiej 7 50 kg. 
cukru, — Nieznany sprawca dostal się za pomo- 
cą wytrycha do mieszkania p. Józefa Niedzieli 
przy ul. Lubicz 40 i skradł cenne skrzypce i ze- 
garek męski. — Złodzieje dostali się do kiosku 
cukierniczego przy zbiegu ul. Lubicz i Bosackiej 


‚zapomocą. wyrwania deski w ścianie kiosku. — 


Skrądli oni tam wyroby cukiernicze. Szkoda zna- 


czna. 
TEATRY | KONCERTY 


TEATR LWOWSKI W KRAKOWIE. Dzisiaj w sobo- 
tę i następne dni zostanie powtórzona ciesząca się feno- 
menalnem powodzeniem sensacyjna sztuka Jerzego Te- 
py „Fraulein Doktor“ w koncertowem wykonaniu arty- 
stów, sceny lwowskiej z p. Ireną Eichlerówną na czele, 
świetną odtwórczynią głównej roli kobieiy-szpiega. 
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Ustorja socjalizmu w Galicj 


Masowe aresztowania 


tt, Tesztowania i rewizje przeprowadzał komisarz policji Jan Ko- 
j,”wski, który tu po raz pierwszy znalazł sposobność wystą- 

la w roli zaciekłego prześladowcy socjalistów. W tej rołi pozo- 

tl, “zez lat przeszło 30, aż potężne fale ruchu socjalistycznego rzu- 
aal między staroświeckie, zużyte rupiecie. Dużo odeń wycierpieli 
kiej tSci polscy w ciągu tych lat. Każde pojawienie się tej wyso- 
Wala OoŚcistej, złowróżbnej postaci w czyjemś mieszkaniu zwiasto- 
W sKrupulatną rewizję, areszt, częstokroć zniszczenie egzystencji. 
Cosg “Jadtości drapieżnej i wyrafinowaniu przeszedł lwowskiego 
tno, „Nie cofał się przed najprzewrotniejszemi środkami, przed 
Poka, m się i kuszeniem, przed krzywoprzysięstwem, przed pro- 
Sez ią. Służył nietylko policji austrjackiej, której był urzędnikiem, 

iejją "iększą jeszcze gorliwością wysługiwał się równocześnie po- 

stów „Sjskiej i dorobił się,orderów rosyjskich. W tropieniu socja- 
Re za Widział swe zadanie życiowe, drogę swojej karjery; uważał 
lejang Międzynarodowego policjanta w tym zakresie. 'Byłto typ po- 
mang Starej daty, jakgdyby żywcem wyjęty z kryminalnych ro- 
z aboriau, ze wszystkiemi znamiónami i melodramatycznie 

stoj i przyborami „romantyzmu' policyjnego. Węszenie taj- 
gą Arzyszeń, wedle starej recepty policyjnej, stało się jego 


Ostrzewski, jak manjak, wciąż jeszcze węszył za tajnemi 
zy niami. Nadzwyczaj bogatą miał w tym względzie fanta- 
o jak nie wyrastały w niej tajne stowarzyszenia i rozrastały 
Sk ichś apokaliptycznych rozmiarów, sięgających od Newy 
źnią Y, zawsze oczywiście poprzez Kraków. Ta zbyt bujna wyo- 
'cyjna płatała mu stale figle i wodziła go na manowce, 


gdzie nań czyhała kompromitacja. I już w tej pierwszej nagonce na 
socjalistów ta jego manja przesady, ta jego żądza wyolbrzymienia 
sprawy spowodowała jego klęskę, a triumf tych, których chciał po- 
gnębić. Gdyby nie był aresztował i w naciągany sposób nie usiłował 
wtłoczyć do sprawy ludzi nie mających z nią nic wspólnego, gdyby 
nie szereg nadużyć, fałszerstw i okrucieństw, jakich się w zbytniej 
gorliwości dopuścili Kostrzewski, oraz za jego podszeptem inni urzęd- 
nicy policyjni, prokuratorja i sąd, a przedewszystkiem gdyby nie 
wysługiwanie się żandarmom rosyjskim, wdrożony proces ani nie na- 
brałby takiego rozgłosu, aniby się skończył tak imponującem zwy- 
cięstwem socjalistów. 

W dniu 8 lutego wieczorem Kostrzewski aresztował Waryńskiego 
i Truszkowskiego w ich mieszkaniu, w którem zrobił dokładną re- 
wizję. Obu aresztowanych odstawił na policję. 

Podczas tego, nic o tem nie wiedzący Uziębło i Kobylański sie- 
dzieli przy kolacji z Koziańskim w znanej restauracji Rzewuskiego 
przy ulicy Florjańskiej: nie przeczuwali, że sidła zastawione i że 
Koziański gra rolę Judasza. Wtem wszedł do restauracji Kostrzewski 
w towarzystwie agentów i żołnierzy policyjnych. Zbliżył się do sto- 
lika, przy którym siedzieli Uziębło i Kobylański z Koziańskim, i dwom 
pierwszym oświadczył: | 

— W imieniu prawa aresztuję panów. 

Koziańskiemu zaś podał rękę i rzekł do niego: 

— Dziękuję, już mi pan niepotrzebny. 

Uziębło został aresztowany pod nazwiskiem Biesiadowskiego, 
Kobylański zaś pod nazwiskiem Kremera, rychło jednak stwierdzono. 
że to ten sam Koturnicki, który rok temu był sądzony we Lwowie 
i został z Austrji wydalony. Sądzono ich zatem pod nazwiskami Bie- 
siadowskiego i Koturnickiego, które uważano za prawdziwe, gdyż 
prawdziwe ich nazwiska nie wyszły na jaw. 

Obu aresztowanych Kostrzewski odstawił do aresztu policyjnego 
„pod telegrafem', gdzie już zastali Waryńskiego i Truszkowskiego. 
Tu policjanci brutalnie zbili aresztowanych. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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SPORT 


ZWIERZYNIECKI-WISŁA—OLD BOYE. Dziś w so- 
botę o godzinie 5'30 popołudniu odbędą się zawody to- 
warzyskie powyższych drużyn. Poprzedzą zawody dru- 
żyn młodszych o godzinie 4 Hakadur—Wisła Ib kom- 
binowana. W barwach Old-boyów wystąpią: Kor'wałski, 
Czulak, Rejman II, Szpurna, Gieras, Bwrek, Oleksik, Ki- 
liński i inni. 

LEGJA—ZAKRZOWIANKA, Jutro w niedziełę o go- 
dzinie 11 przedpołudniem na boisku RKS Legja odbędą 
wię nadzwyczaj interesujące zawody piłki nożnej o mi- 
strzostwo robotnicze pomiędzy Legją a Zakrzowianką. 
Ze względu na jednakowy poziom obu drużyn, a iakże 
na wysoką stawkę o pierwsze miejsce, spodziewać się 
należy gry niezwykłe ambitnej i zaciętej, której wynik 
może decydować o zdobyciu mistrzostwa. Niskie ceny 
wstępu umożliwią wszystkim oglądanie tych ciekawych 
zawodów. 


Z ruchu socjalistycznego 


KONCERT KOLEJARZY Z NOWEGO SĄCZA 
W TARNOWIE 


Tarnów robotniczy przeżywał dnia 9 bm. nieco- 
dzienną uroczystość. Oto na zaproszenie Robot- 
niczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci przybyła 
do Tarnowa orkiestra i chor kolejarzy z Nowego 
Sącza w liczbie 68 osób. Przybywających powi- 
tały na dworcu kolejowym orkiestry: ZZK i TUR 
a następnie udano się na śniadanie do domu ZZK. 
` Stamtąd poprzedzani przez czerwone proporce i 
orkiestrę TURową, przemaszerowali mili goście 
w swych ślicznych mundurach podhalańskich — 
do sali kinoteatru „Marzenie“, gdzie odbył się 
koncert ludowy. Sala była przepełniona robotni- 
kami. Poszczególne produkcje orkiestry i chóru 
wywoływały u słuchaczów prawdziwy entuzjazm, 
oklaskom nie było końca. Popołudniu wycieczka 
udała się na zwiedzenie fabryki związków azo- 
towych do Mościce. Koncert ludowy był dopraw- 
dy pięknym przejawem żywotności tarnowskiego 
ruchu robotniczego, który w obecnych czasach 
głodu i nędzy umie z siebie wydobyć zapał dla 
przedsięwzięć o dużem znaczeniu kulturalnem. 

Towarzyszom z Nowego Sącza należy się uzna- 
nie i podziękowanie za przyjazd do Tarnowa, — 
gdzie pokazali, jak wspaniałe wyniki osiągnąć 
można systematyczną, długoletnią pracą. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Frāwlein Doktor". 
Niedziela wieczorem: „Fraulein Doktor", 
Poniedziałek: „Frāwlein Doktor". 


KINOTEATRY 


Adela: „Kapitan Walhan*. 

Apollo: „Śmiech w piekle". 

Atlantic: „Bracia Karamazow". 

Bagatela: „Kobieto, nie grzesz!”. 

Dom żołnierza: „Miłość i sport". 

Promień: „Szary dom“ (Wallace Berry). 
Słońee: „Miljon“. 

Świt: „Piekny Gigolo" i „Napiętnowani ludzie“, 
Sztuka: „W sidłach szaleńca". 

Uciecha: „Pokonani zwycięzcy“ (George Bancroft). 
Wenda: „Tajemnica zamku Porlock“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 22 lipca 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. — 12.36: 
Gramofon. 12.56: Dziennik południowy. 15.00: Gramofon 
i komunikat gospodarczy. 16.00: Audycja dla chorych. 
16.30: Muzyka lekka z Warszawy. 17.00: „Co słychać w 
świecie" — omówi dr. Jan Reguła. 17.15: Koncert po- 
pudarny z Ciechocinka. 18.15: Odczyt z Warszawy: „O 
polskich flisakach | orylach", 18.35: Koncert solistów 
z Warszawy. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: 
Kwadrans literacki z Warszawy. 20.00: Muzyka lekka. 
21.05: Dziennik wieczorny. 21.15: Wiadomości bieżące. 
21.80: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.00: Recital 
$piewaczy. 22.36: Wiadomości sportowe. 22,35: Komuni- 
kat meteorologiczny. 22.40: Muzyka lekka i taneczna. 
23.30: Wiadomości z kraju dła polskiej ekspedycji po- 
larmej na Wyspie Niedźwiedziej. 24.00: Hejnał. 


Niedziela 23 Mpca 

10.00: Nabożeństwo. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, ko- 
munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek muzyczny z 
Warszawy. 14.00: Odczyty dla rolników i muzyka. — 
16.00: Program dla młodzieży: 16.30: Recital śpiewaczy 
z Warszawy. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Wrażenia z 
Międzynarodowej konferencji pracy“. 17.15: Koncert z 
Warszawy. 18.00: Koncert popularny z Ciechocinka. — 
18.35: Odczyt: „Dwie literackie rocznice" — wygłosi p. 
Jam Pietrzycki. 18.50: Rozmaitości, komunikatty. 19.00: 
Słuchowisko z Warszawy. 19.40: Skrzynka pocztowa te- 
chniczna. 20.00: Koncert z Warszawy. 20.50: Dziennik 
wieczorny. 21.00: „Na wesołej fahi lwowskiej". 22.00: 
Muzyka taneczna z Ciechocinka. 22.25: Wiadomości spoT- 
towe. 22.40: Komunikat meteorologiczny i muzyka ta- 
neczna z Ciechocinka. 


Mały icljcion 


Czarna giełda 


(OBRAZEK KRAKOWSKI) 

Bywały lepsze czasy, czarna giełda skupiała w 
sobie olbrzymie kapitały. Mówiono, że nawet sfe- 
ry rządowe zaopatrywały się w tym ulicznym 
banczku w dolary. 

Podczas dewaluacji 
członkowie czarnej giełdy robiki grube interesy, 
gromadzili olbrzymie kapitały, 

Minęły te czasy. Nastała stagnacja. Grono czar- 
nogiełdziarzy zmalało. Dolar się zaczął chwiać. 
Czarna giełda wznowilła swoją działalność. Zno- 
wu zaczął się ożywiony ruch. Na plantach Die- 
tlowskich u wylotu ul. Stradom — tłumy. 

Ciekawe typy 

Stoją grupy brodaczy z zawiesistemi wąsami, 
o ponurych twarzach. Słychać ożywioną rozmo- 
wę, czasem głośny szwargoł, przemieniajaący się 
w kłótnię. Wyrywają coś sobie... jeden ucieka, 
gonią go. Omi wiedzą najlepiej jak sprzedać, jak 
kupić dołara. W bramach ciemnych, niechlujnie 
utrzymanych domów załatwiają się ostatecznie 
transakcje dolarowe. 


Nietylko dolar 
jest „w robocie“ — weksle także „fruwaja”. Nie 
można puścić weksla w banku — to się idzie na' 
czarną giełdę. Procent duży, olbrzymi, ale jak po- 
trzeba pieniędzy, to znajdą Się na czarnej gieł- 
dzie, grumt, że się coś dostanie. 

Zjawia się dziedzic, przyjechał, aby znależć 
pi@niądze. Podchodzi do starego wekslarza. Staro- 
zakonny „bankowiec“ ogląda weksle na wszyst- 
kie strony, nakłada na olbrzymi nos drugą parę 
okułarów i badą. 

— Muszę zrobić wywiad — mówi do wytwor- 
nie ubranego młodzieńca. 

— Dobrze... jednak gdzie? — zapytuje dziedzic. 


Wekslarz, nie zważając na słowa klienta, wP 
da w thum i po chwili wraca... 

— Ojciec ma pokrycie.. tu podpis ojca... , 
dam... é 

Młody pan idzie z wekslem do najbliższej S“ 
ni, bez wahania kładzie podpis ojca na weks! 
Otrzymuje 

50% mniej 

aniżeli kwota wypisana na blankiecie. Pieniąd 
jednak są. 

Jak tam później będzie... nie troszczy się o t0 
Wiieczorem zgrał się w karty, 

Oddział zastawniczy 

także funguje.. specjaliści pożyczają pieniad 
na złote zegarki, łańcuszki, chętnie przyjmuj! 
brylanty, wogóle biżuterję, byle prawdziwą. 

Znoszą tam różne precjoza, różni ludzie. I b“ 
gaci skradzione żonom lub kochankom i bied” 
— ostatnie skarby rodzinne. Ci pierwsi potr® 
buję pieniędzy na hułamki, zabawy, trwonit 
ostatki schedy szlacheckiej, — ci drudzy, 
żyć, aby nie umrzeć z I > 

Dobrzy ci giełdziarze. (k.) 


SKŁADKI 


NA CHLEB DLA STRAJKUJĄCYCH ROBOTNIKÓW 
KOMUNALNYCH W TARNOWIE: Sekcja kobiet PPS 
10 zł, PPS Rzędzin 7 zł. PPS Chyrzów 15'56 zł., ko 
jarze 38'28 zł, murarze 11'88 zł, dozorcy domowi U 
zł, kelnerzy 6 zł, robotnicy elektrowni 13'10 zł. O0 
Rappaport 2 zł, Związek pracowników komunalny 
50 złotych. l 


Zwiazki 1 zóromadzenia 


I 
i 


ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW odb 
dzie się w poniedziałek o godzinie 6 wieczorem w gali 


sprawach bardzo ważnych. 


MMM a A a  _ ___———— 


OBJAZDY I PRZYJAZDY POCIĄGÓW PASAŻERSKICH 


WAŻNE OD 15 MAJA 1935 R. 


j ODCHODZĄCE Z KRAKOWA: 
13.30 p Zakopane, od 1/VI do SIIX 
-~ codz. i od 23/XIH do 24/11 w dni 
przedźwiąteczne (Rabka-Zdrój 

od 1/VI do S/IX) 


NA WSCHÓD: 


0.10 o N. Sącz, Krynica, N. Zagórz 
0.20 e Zakopane 


Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro) | 


NA ZACHÓD: 
115 


0.52 p Lwów, Bukareszt 

3.27 p Krynica * 

8.40 p Zakopane i Rabka * 
4.30 o Niepołomice 

5.15 o Oświęcim przez Skawimę 
5.55 o Krynica N. Zagórz 


13.40 o Oświęcim przez Skawinę 
13.45 o Kocmyrzów 

13.55 o Wieliczka 

14.10 o Niepołomice 

14.20 o Tarnów w soboły robocze 
15.15 o Bielsko przez Kalwarję 


2.05 p Warszawa * 

4.20 o Cieszyn 

5.30 o Katowice i Kielce 
6.15 p Poznań i Berlin 
7.00 o Katowice 

7.30 o Zebrzydowice (Z) 


6.50 p Zakopane, Stanisławów i 
Lwów przez Chabówkę i N. 
Zagórz od 1. VI. do 8. IX. 

7.15 o Wadowice 

7.50 o Lwów 3 ý 

8.15 o Rzeszów, tylko w dni robocze 

8.35 p Zakopane 

8.50 p Lwów 

8.55 o Mszana Dolna od 14/VI do 
18/VI i od 11/VIII do 15/VHIII 

9.30 o Zakopane i N. Sącz 

11.45 p Lwów, Bukareszt 

13.15 p Kryniea, N. Sącz od 1/VI do 
3/IX codziennie i od 23/XII do 
24/11 w dni świątęczne * 

18.22 o Lwów, Krynica 


Paii 


16.45 o Wieliczka 


19.20 © Bochnia 
19.32 o Zakopane 
19.45 o Lublin 
19.55 e Wieliczka 
20.15 o Wadowice 


ZE WSCHODU: 
1.35 p Krynica * 


15.30 o Przemyśł i Krynica 

15.45 o Zakopane, N. Sącz 

16.30 © Tarnów, w dni robocze z wy- 
jątkiem sobót 

16.40 o Kocmyrzów 


17.58 o N. Sącz (Krynica) 1/VI do 3/IX 
18.05 ọ Sucha (Zwardoń od 1/VI do 
3/IX i od 20/XII do 28/II 


19.07 p Lwów, Bukareszt 


20.45 o Bochnia, w dni robocze 
23.30 a Stryj i Lwów przez N. Zagórz 23.10 


PRZYCHODZĄCE DO KRAKOWA: 


17.26 p Zakopane od 2/VI do 4/IX 
codzien. i od 26/XII do 25/II 
w dni świąteczne 


P 
o 
o 
P 
o 
o 
9.05 o Katowice (Z) 
9.15 o Żywiec 
11.20 o Warszawa mmm 
11.41 p Zebrzydowice, Praga I Wiedeń 
11.50 o Poznań (Z) 
13.05 o Katowice (Z) 
14.00 o Żywiec 
15.05 p Warszawa 
16.40 o Katowice (Z) 
17.15 o Gieszyn 
17.42 p Warszawa 
18.10 p Katowice, Berlin 
19.35 o Chrzanów (Z) 
20.25 o Katowice i Bielsko mm > 
21.25 p Zebrzydowice, Praga | Wledań 
21.31 o Warszawa te 
22.25 p Poznań, Gdynia I 
22.55 o Warszawa przez Dęblin (Z) 
o 


Warszawa (2) 


Z ZACHODU: 


0.29 
0.38 


o Zebrzydowice, Praga i Wiedeń 
(od Dziedzic pospieszny) 
Katowice 


Wiedeń, Praga, Zebrzydowice 


o 

1.42 p Zakopane i Rabka * 17.33 p Bukareszt, Lwów P 

RO Ee 18.19 o Wieliczka w 5 TN j rzez Dęblin 

5.50 p Bnkareszi, Lwów 18.40 o Tarnów Sia! oane B ę 

kot daf 7 | 18.45 o Kocmyrzów 7.25 o Dziedzice i Katowice 

6.40 o Lwów i Krynica 18.52 o Mszana Dolna od 14/VI--18/VI| 800 o Warszawa 

6.45 o Wadowice i od 11/VMI—15/VIHI 8.14 p Gdynia i Poznań 

tę E p e 19.22 o Zakopane i N. Sącz 8.25 p Wiedeń, Praga, Zebrzydowloa (2) 
7.25 d Wieliczka 19.54 o Oświęcim A przez Skawinę 8.59 o Zebrzydowice (2) a | 

; r a : | j (2 'i Katowice 

7.36 o Ożwiecim jor siz Suaine 2006 A pa i Nowy Zagórz 303] o dee = | 
7.45 o Bochnia w dni robocze O DZ y Arg . ya 

- A 21.14 p Lwów, przez N. Zagórz, Cha- | 11.30 p Berlin—Ketowice 

8.46 o Ladblin bówkę, Zakopane od 1/VI do|12.12 o Szczakowa (Z) 

8.55 o Sucha kar pa 1/VI do 3/1xX 12.48 o Katowice (Z) 

3/IX i od 28/11 21.45 o Wadowice 13.03 p Warszawa 
10.55 o Zakopane | 21.55 p Lwów 15.06 o Bielsko i Katowica 
11.05 o N. Sącz KE IA ; 22,02 p Zakopane 16.48 o Ka 
11.35 p Bukareszt, Lwów Rabka od 1/VFI do 3/IX 17.50 o Warszawa 
1246 > Mszana Dolna 11/VII—15/VII 78 Sa iia ) [i838 o Żywiec (2 RE 
13.30 o Lwów E l inslnsć T, 18.47 p Wiedeń, Praga, Zebrzydowić? 
: 23.20 o Rzeszów, robocze 
14.08 o Bielsko przez Kalwarję i 18.57 p Berlin—Katowice 
14.30 o ane i N. Sącz 20.04 o Poznań, Katowice 
pociąg pospieszny, 21.39 o Trzebinia od 15/VI do 10/1% 


14.45 o Krynica, N. Sącz p 
15.55 o Wieliczka o 
16.15 o Niepołomice 
16.24 o Kocmyrzów 
18.55 o Lwów 


pociąg 


n KR 


wy 
* — kursuje od 2/VI do 4/IX i od 
21/XII do 1/AM 
(Z) — Dworzec zachodni _ 


w pogodne dni świąteczne 
22.54 o Cieszyn 
23.08 o Poznań, Katowice, Kielce 
23.51 p Warszawa . 


o 
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